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Przedpłata wynosi we Lwowie 


ucznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwarlałnie 
3 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 


: Hp się 40 halerzy miesięcznie. ; 
£ przesyłką pocztową w państwie austrjackiem 


12 kor. — miesięcznie 4 kor. 


przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartałnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków. 


Biaru Redakcji „Dziennika Polskiego“: plac Marjarki 


bczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Numer „Dziennika kosztuje 
Lwowie lO halerzy. 


Konflikt rumuńsko-bułgarski. 


Sofja 17 września. 

Jak wiadomo wam już z telegramów, ma- 
terjal zebrany przez sędziego w Rumunji p. Flo- 
rescu wykazał, iż rewolucyjny komitet macedoń- 
ski nosił się z myślą zamordowania króla ru- 
imuńskiego Karola i króla serbskiego Aleksan- 
dra. Głównym dowodem był list prezesa komi- 
ietu macedońskiego Sarafowa, pisany do Dymi- 
irowa, w którym Sarafow nie dwuznacznie po- 
leca Dymitrowowi dokonanie tych dwóch mor- 
derstw, a następnie skorzystania z zamięszania, 
jakieby te mordy wywołały, celem ogłoszenia 
Macedonji niepodległą. Wskutek nacisku władz 
rumuńskich, prokuratorja tutejsza wbrew swej 
woli i chęci musiała wezwać do siebie przeby- 
wającego tu Sarafowa, gdzie mu pokazano ów 
list, podpisany przez niego, a nakazujący człon- 
kom komitetu zamordowanie dwóch królów. 
Sarafow, gdy mu ten list okazano, zmięszał sie 
początkowo i nie nie mówił, po chwili atoli oświad- 
czył, że ten list nie pochodzi od niego i że pod- 
pis jego na nim jest sfałszowany. Prokurator 


sofijski przyjął z wielkiem zadowoleniem oświad- | 


czenie to do wiadomości i wśród niskich ukło- 
nów i zapewnień o swym szacunku, puścił Sa- 
rafowa na wolność. Nadaremnie zapytują się tu 
wszyscy, czy podobne oświadczenie Sarafowa, 
niczem nie poparte, wystarcza, aby uwolnić go 
od wszelkiej odpowiedzialności. Przecież to tak 
łatwo powiedzieć, że się czegoś nie pisało i nad- 
zwyczaj wygodną metodą byłoby nie przyzna- 
wać się do kompromitujących kogoś pism lub 
bardzo obciążających podpisów. Widocznie pan 
prokurator sofijski zapomniał, że tak główny 
oskarżony Dymitrow, jak również jego towa- 
rzysze zeznali, że Sarafow jedynie po to przy- 
jechał do Bukaresztu, aby zapewnić się o tem, 
iż oba mordy będą dokonane, a zeznania te zo- 
stały poparte przez innych świadków tak, iż 
prawdziwość ich nie może być kwestjonowaną. 

Jaką więc wartość może mieć proste za- 
przeczenie ze strony Sarafowa. Być może, że 
trybunałom bułgarskim wystarcza słowo Sara- 
mwa. aby niezbite dowody uważać za niestnie- 
jące i nieprawdziwe. Atoli opinja publiczna poza 
Bułgarią jest innego zdania i praktykowaną 
w Sotji metodę nie może uważać za jedynie 
odpowiednią. 

O ile wnioskować można, konflikt ramuń- 
sko-bułgarski, nie doprowadzi do ostrego star- 
cia na Bałkanie, ale odkrycia, jakie poczyniono 
podczas śledztwa w sprawie zasztyletowania prof. 
Mihajleanu, wcale nie mogą się przyczynić do 
ustalenia spokoju na półwyspie. Nie ulega pra- 
wie wątpliwości, że rząd bułgarski nie tknie ko- 
mitetu macedonskicgo i że Sarafow i towarzy- 


sze jego, dalej bezpieczni, odgrywać będą rolę ; 
korbonarjuszów wschodnich. Przecież jeden z mi- | 


nistrów bułgarskich powiedział przed kilku dnia- 
ini, że komitet macedoński jesl nietylko zupeł- 


nie niezawisły, ale nawet tak silny, że ani ksią- ; 


Żę, ami rząd nie edważy się wypowiedzieć mu 
walki. Ba, minister ów poszedł nawet lak da- 
leko, iż znalazł przyczynowy związek między 
ywałtowią śmiercią Stamlułowa, a jego mie- 
checia, jawnie okazywaną komitetowi macedoń- 
skiemu. Nikt więc w Bułgarji nie może bezkar- 
nie drażnić tego gniazda ós. Nie pozostaje więc — 
z„laniem rządu bułgarskiego — nie innego, jak 
czekać dalszego rozwoju wypadków. 

Działalność komitetu zaś jest wypowiedze- 
niem wojny nietylko międzynarodowemu prawu, 
lecz także nieprzedawnionyjn prawom macedoń- 
skich Serbów i Kuro- Wałachów. Walka ta. po- 
nieważ Sarafow ma nadzieję pozostać jako zwy- 
cięzca na placu, będzie przybierała coraz wię- 
ksze rozmiary i doprowadzi do stosunków, które 
w istocie slana się nie do zniesienia. Wszak 
niedawno doniósł telegram, że jeden z mieszkań- 
ców Monastyru na ulicy w jasay dzień został 
napadnięty i ciężka zraniony przez członków 
komitetu za to, że nie chciał złożyć ofiary swej 
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POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 
PRZEZ 
ARTURA GRUSZECEIEGO 

-- A to doskonałe — śmiał się głośno — 


pan istotnie nie zna tutejszego kraju. Przecież 
ani komitetowi w Berlinie, ani nam, nie zależy 
na tem tak dalece, do jakiego stronnictwa bę- 
dzie należał nasz posel, idzie tylko o to, aby 
był Niemiec. : y i 

— Tak, a więc nie o przekonania chodzi 
lub zasady, ale tylko o narodowość posła. 

— Kto wie, czy nie dałbym głosu na so- 
cjalistę Niemca, byle nie wybrano Szlązaka. 

— Tego się nie obawiamy i obawiać nie 


potrzebujemy, — zawyrokował pan Scheuer. 
— Jednak to rzecz wątpliwa, — odezwał 
się ksiądz — ja coś wiem o tem, bo z konie- 


czności jestem z nimi blisko. h 

— (o takiego? Co? — spytano 4 zacieka- 
wieniem. ý 

— Podejrzewam, że oni mają tajną Orga- 
nizację, zbierają się pod różnymi pozoramı 
i spiskują przeciw ustalonemu porządkowi. 

— To możliwe, — mówił radca — bo to 
naród chytry i podstępny. 

— Może to i prawda — rzekł po dłuż- 
szym namyśle pan Berger — ta ich solidarność 
potwierdza to podejrzenie. 


p 
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cało 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 


na ołtarzu panbułgarskim. Leży io w interesie 
nietylko ludów bałkańskich, ale całej Europy, 
aby teroryzmowi iemu, który ma swój począ- 
tek w Solji, położono jak najprędzej koniec. 


Poińóc dla powodzian. 

Rozporządzenie cesarskie w sprawie środ- 
ków dła ulżenia nędzy ludności, dotkniętej kle- 
ską powodzi, brzmi jak następuje : 

Cesarskie rozporządzenie z dnia 15 wrze- 
śnia 1900 r., dotyczące udzielenia wsparć ze 
środków pasistwowych celem ulżenia, ewentual- 
nie zapobieżenia u:'tzy. Na mocy paragrafu 14 
zasadniczych ustuw z dnia 21 grudnia 1867 d. 
u. p. nr. 141 uznaję za słuszne wydać nastę- 
pujące rozporządzenie: § 1. Upoważniam rząd 
mój do wspierania ludności okolic, dotkniętych 
lub zagrożonych nędzą w poszczególnych króle- 
stwach i krajach w miarę potrzeby ze środków 
państwowych, aż do wysokości pięciu milionów 
koron, z warunkiem złożenia rachunków. Z ca- 
łej sumy tej wolno rządowi użyć kwotę częścio- 
wą aż do wysokości 2,750.00U koron na wspar- 
cie tych, którzy cierpią nędzę z powodu szkód, 
wyrządzonych przez niezwykłą katastrofę powo- 
dzi, jaka w lipcu 1900 r. nawiedziła pewne 
okolice królestwa Galicji. $ 2. Przyznany kre- 
dyt przeznaczony jest na udzielenie bezzwro- 
tnych wsparć potrzebującym, zwłaszcza celem 
zaopatrzenia ich w środki żywności, ziarno do 
siewu, paszę dla bydła i t. p. rzeczy konieczne; 
następnie na udzielenie subwencji celem spo- 
rządzenia zniszczonych, lub też uszkodzonych 
przedmiotów, jakoteż na przeprowadzenie lub 
subwencjonowanie robót publicznych, służących 
do publicznego użytku. $ 3. Rozdzieleniein za- 
pomóg zajmą się władze państwowe. $ 4. Do- 
kumenty, podania i czynności urzędowe, doty- 
czące tychże zapomóg, są wolne od opłat stein- 
plowych i innych należytości. $ 5. Wypełnienie 
tego rozporządzenia, uzyskującego moe prawną 
z chwilą ogłoszenia, polecam moim ministrom 
spraw wewnętrznych, finansów i rolnictwa. 

Jasło 15 września 1900 r. 


Król przemysłu wielkopolskiego. 
(Sylwetka). 


Ma przemysł amerykański swoich „królów*, 
ludzi hartu, żelaznej woli, genjalnej wszechstron- 
ności, ale też parwenjuszowskiej chropowałości 
i bezwzględności, właściwej novis hominibus. 
U nas brak było dotychczas takich typów, je- 
żeli zaś dzisiaj kusimy się o skreślenie sylwetki 
„króla przemysłu* swojskiego, to do wyboru 
nagłówka skłoniło nas przeświadczenie, iż się- 
gnąć trzeba do ogromu właściwego wyobraże- 
niom nowego świata, ażeby scharakteryzować 
człowieka, który zogniskował w sobic i podniósł. 
do potęgi zalety przemysłowca w wielkim 
styln, a umiał uniknąć pokus powodzenia... 

W kraju naszym gorąca atmosfera epok 


i przełomowych i bojów kresowych wytwarzała 


bohaterów szabli i lilantropów wielkich, he- 
rosów myśli, pieśni i pędzla — w spiekocie 
pasowań ku odrodzeniu wyrastali także mężo- 
wie, którzy usiłowali wykować berło królewskie 
dla przemysłu polskiego: wszystkim jednakże, 
od Tyzenhansa począwszy, opadały ręce — byli 
to przemysłowcy, którzy przemyśliwali nad swo- 
jem zadaniem, ale go nie przemyśleli!... 

I polrzeba było dopiero tężyzny rycerskiej, 
bujnej a stalowej, takiej, jaka dojrzeć može na 


czarnoziemiu kujawskien, a przetopionej na jan- 


germański, walący w zachodnią Słowiańszczyzny 
ścianę, przekuł na szeroki, rzutki, a spokojny 


zmysł kombinacji — potrzeba było takiego „ze- 
społu*, ażeby powstał — że zapożyczymy się 
u Anglików — „rycerz pracy“, król wiel- 


kopolskiego przemysłu. 


-- Tak, tak! — dodał dyrektor. 
— Ach. gdyby tak złapać nitkę, doszliby- 
śmy prędko do kłębka —- zawołał pan Berger 
i spojrzał badawczo po obecnych. 

A — Możnaby kogoś znależć, bo to przecież 
interes bezpieczeństwa publicznego — doradzał 
ksiądz Krieger. 

— Jeśli ksiądz proboszcz nie dojdzie — za- 
śmiał się dyrektor Scheuer któż z nas 
potrafi? 

— To byłaby wielka zasługa, —- mówił 
radca — bo ten załew słowiański niebezpieczny 
dla państwa. 

— Sam cesarz Wilhelm to poznał i zarzą- 
dził też nadzwyczajne środki w Poznańskiem — 
przemówił dyrektor. j 

-— Poszedł śladami wielkiego kanclerza — 
rzekł radca ta rası słowiańska zbyt blisko 
jest naszej stolicy. 

— Wytępimy ją, byle się tylko raz ru- 
szyła — odezwał się pan Hereberg. i 

-- Ależ oni cierpliwi — zaśmiał się pan 
Berger — Niemiec nie zniósłby tego... A pan, 
panie Nowak, bierze czynny udział w naszych 
wyborach. 

— Na razie nie, bo nie zna tutejszych sto- 
sunków — pospieszył radca. 

— (Chcę wpierw poznać i zbadać — dodał 
pan Nowak. 

— A to składa się doskonale! — zawołał 
pan Berger. — Pana tu nie znają, a nazwisko 
ma pan szląskie, mógłby pan doskonale ucho- 
dzić za Szlązaka i wejść między nich. 

— To dobra myśl — pochwalił radca. 


najmocniejszej z ziem naszych, na urodzajnem ; „Dziennik kujawski“ należy do najpoczytniej- 
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kesowską wytrwałość, potrzeba było obok niej 
bezkresowej „fantazji“ szlacheckiej, którą młot ` 


— Raz wszedłszy między nich — zapalał - 


We Lwowie, sobota dnia 22 września 1900 r. 
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Nie piszemy tu nekrologu, ani panegiryku, 
pragnelibyśmy tylko przechować dla przyszłych 
kulturalno--historycznych szkiców narodu na- 
szego postać Łucjana Grabskiego, którego 
szczątki śmiertelne spoczęły w końcu ubiegłego 
miesiąca na inowrocławskim cmentarzu. On la 
bowiem był typem przetworzonego do gruntu 
charakteru polskiego, w nim ohjawiła się cu- 
downa przemiana, do jakiej zdolną jest natura 
słowiańska, imię jego będzie synonimem Po- 
laka odrodzonego. zmartwychpowstałego x bł- 
dów. wad i przywar dawnych. 

„Młodej Polski*, tej prawdziwej, silnej, 
krzepkiej, wyrębującej sobie krok za krokiem 
stopnie do tryumfalnegę pochodu, by! jednym 
z pierwszych synów łmąż, co zgasł w sile 
wieku ku żałości wielkopolskich kresów. ś. p. 
Łucjan. 

W dworze skotnickim na Kujawach, gdzie 
Łucjan Grabski ujrzał światło dzienne i spędził 
pacholęce lata, panowała przed pół wiekiem 
bardzo gorąca atmosfera tradycyj narodowych. 
Stąd śladami przodków zapragnął Łucjan słu- 
żyć ojczyźnie orężem, rychło atoli spostrzegł, że 
celu tego nie dopnie na stanowisku oficera 
ułanów pruskich. Bierze więc dymisję, jednakże. 
acz rolnik z zawodu, nie zamienia oręża na lc- 
miesz, lecz na ołówek kupiecki, że poszedł nie 
zi podszeptem fantazji, lecz za głosem powoła- 
nia, okazało późniejsze powodzenie, jakie 
odniósł na polu kupiecko-przemysłowem. 

Za teren swej działalności obrał sobie 
Inowrocław, średnie naów.zas miasto powia- 
towe. Tam podał mu dłoń druh z ducha i po- 
chodzenia ś. p. Zygmuut Wilkoński. Widząc, 
że bujne plony żyznej ziemi kujawskiej nie są 
przetwarzane na miejscu, obaj mężowie zakła- 
dają w Inowrocławiu pierwsze w tych stronach 
wielkie przedsiębiorstwo przemysłowe: młyny 
parowe, do dziś dnia pod ich firmą istniejące. 
Odtąd rozpoczyna się okres niespożytej pracy 
społecznej i ekonomicznej, dzięki której swoi 
szczycić się mogą, a obcy przyznać muszą, że 
pionierem kultury, cywilizatorem Kujaw, nie 
przybysz był i obcoplemieniec. ale Polik z krwi 
i kości; że Kujawy są dziś rajem dla cukro- 
wnictwa, to zasługa i skutek zabiegów Łucjana 
Grabskiego. Odkąd powołany przez Niemców, 
którzy swoim nie ufali — przeprowadził sa- 
nację najstarszej cukrowni w Kruszwicy, odtąd 
nie było fabryki cukru w Wielkopolsce, do któ- 
rej powstania lub rozwoju ś. p. Łucjan nie 
przyłożył ręki. A w ostatnich czasach służył 
olbrzymiem swem achwiadczeniem na polu cu- 
krowiictwa także dzielnicy bratniej — Ga- 
licji... 

Czegokolwiek dotknął się ten człowiek — 
wszystko dźwięało się z upadku, rozkwitało, po- 
tęzniało. W sprawach miejskich inowrocławskich 
mógł on śmiało mówić o sobie, iż w każdej 
z nich fuit pars magna. Słynne dziś, będące 
błogosiawieństwem skrofulicznej dziatwy, solanki 
inowrocławskie , to także pomnik' Grabskiego 
ACTE purenitius... 

I gdy już ugruntował swój wpływ we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego, gdy 
już silną stopą stanął we wszystkich bez wy- 
jątku instytucjach miejskich, powiatowych i pro- 
winejonalnych, kiedy ujrzał i synów już na po- 
sternnkach umiejętnej pracy i jednemu z nich 
oddał spory kawał ziemi z obcych wykupionej 
rąk, włedy zwrócił się i ku politycznej pracy 
nad ludem. À 

Założył i do świetnego rozwoju dopomógł 
organowi ludowemu i dziś jego ukochany 


szych pism w Księstwie. Co więcej, prócz akcji 
zaczepnej, akcji, wtłaczającej w dłoń kujawskiego 
chłopa broń najskuteczniejszą przeciwko nawale 
germańskiej — oświatę — rozwijał Grabski bez 
wytchnienia niezmiernie doniosłą działalność 
obronną. Obdarzony taktem przedziwnym, u- 
miał, jeżeli nie zawsze odwrócić, to przynaj- 
mniej tępić ostrze niejednego ciosu, wymierzo- 
nego przeciwko kresom naszym. Dyplomata był ' 


| się pan Berger -- dowiedziałby się pan o ich 


organizacji, kto stoi na czele ruchu, jak robią ` 
i co zamyślają. É 
-- Ubliża mi sama propozycja pana — od- | 
powiedział Nowak bardo. | 
— Ależ to dla dobra ogólnego — uspoka- 
jał go radca. 

Szpiegostwem i zdradą nie służy się 
swemu narodowi, to rzecz najemników płatnych. | 
-- A jeśli pan nie chce, to nie — rzekł | 

i 
| 


kwaśno pun Berger. 

— Jednak, aby zbadać stosunki krajowe | 
w których musi się żyć, wypada ci, panie Ka- | 
rolu., poznać i Szlązaków -- łagodził 
radca. 

— Mam też istotnie zamiar zbliżyć się do 
Szlązaków. aby poznać ich, ale tylko dla siebie. 

— Kiedyś i nam się przyda twoje do- 
świadczenie — uśmiechnął się radca życzliwie. 

— Gdzież panna Elza? spytał pan 
Berger. 

— U siebie, boli ją głowa. 

Zaczęła się pogawędka o bieżących wypad- 
kach i nowinach politycznych. 

Wkrótce skończyła się kolacja, goście roze- 
szli się do domów, ostatni wyjechał pan Berger 
i rzekł przy pożegnamu: 

— A wiesz, Ottonie, ten twój przyszły zięć 
jest trochę dziwak i niedowarzony. 

— Bo młody... ale wyszumi się i ustatkuje, 
jak zżyje się z nami. 

— Hm... tak sądzisz? 

— Jestem pewny. 

— A daj to Boże! 


Spór 


Idąc do stalowni spostrzegł pan Nowak | 
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wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świat o godzinie 8 rano. 
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giętkim, o widnokręg:ch bardzo rozległych, ale 
ci, co z bliska patrzyli na życie jego, zaświad- 
czą dziś i zawsze, že śp. Łucjan był Polakiem 
do szpiku kości, Polakiem w każdej kropli krwi, 
w każdej myśli, w każdein uczuciu swojem. 

To też śmiało mógł mu napisać we wspo- 
mnieniu prostem a szczerem jego organ ulu- 
biony: 

„Dobro społeczeństwa polskiego było prze- 
wodnia myślą i celem wszelkich jego dążeń, 
prac i zabiegów i lej myśli niydy się nie sprze- 
niewierzył, Polskości bronił wszędzie i z całą 
otwartością; korzystając zaś z wielkich swych 
wpływówąi znaczenia wobec obcaplemieńców, 
dał wielu rodakotn stanowiska. Umiał zaś z ro- 
daków swoich wybierać zawsze takich, którzy 
„nie jedli chleba darmo“, lecz pracą i zdolno- 
ściami zdobywali sobie także szacunek obcople- 
inieńców.. Łatwych politycznych laurów nie 
pragnął; wolal pracować na tych stanowiskach, 
które wiele dają cierni i przykrości, więcej 
jeszcze narzucają pracy, a mało tylko rozgłosu. 
Tam, gdzie inni się usuwają — on zajmował 
miejsce wybitne, a co na tych stanowiskach 
zdziałał, to starczy na zapełnienie kilku kart 
zaszczytnych w dziejach społcezeństwa naszego. 
Jako Polak, był zmarły jak łza czystym, jak 
źródło ożywcze wydajnym“. 

Gdy gdzieindziej działalność wielkich prze- 
mysłowców bywa prawie tylko dla nich samych 
wydatną, a dla innych — dla całych gałęzi go- 
spodarstwa krajowego złowrogą, nasz król prze- 
mysłu wielkopolskiego zespolił w sobie wszyst- 
kie cechy prawdziwego „odnowiciela* kraju. 
Tradycja piastowska zatryumfowała i w tym na 
wskróś nowoczesnym człowieku. 

Oby się nam Grabsty na kamieniu rodzili! 
Włodzimierz Raszewsti. 


Stosunki w Serbji. 


Belgrad 19 września. 

W niespokojnym zawsze prawie Belgradzie, 
zakotłowało ostatnimi czasy jeszcze więcej. 
Znany wain jest oczywiście najświeższy skandal, 
wywołany tu ową historyczną kartą korespon- 
dencyjną pani eks-królowej Natalji, skierowaną 
do byłej pani Dragi Maszinowej. Śmieją się tu 
jęszeze ciągle z tej afery, a to pewna, że wię- 
kszość tych śmiejących się nie stoi vo stronie 
młodej pary królewskiej. Ale bo też treść tej 
korespondentki nie mówi ostatecznie nie więcej 
ponadto, z czego cała Serhja od dłuższego czasu 
albo się śmieje. albo oburza. Dość, że karta ta 
w niezliczonych odbitkach krąży po kraju i je- 
Żeli jej najczęściej mają co de zarzucenia, to nie 
pod względem treści, ale jedynie formy. 

Gratulacja carska nie wiele pomogła. Przy- 
jaciele rosyjscy, których tu dobrze znają. biorą 
nawet cara w obronę i utrzymują, że nieczna on 
osobistości. Ilnniznowu, którzy eczu nie zwracają 
w stronę Pelersburya. szydzą mniej więcej 
w te słowa: „Duwnośmy wiedzieli, że Draga i 
jej poplecznicy mają przyjaciół nad Newą. którzy 
ją i ich od lat już wspierają“. 

Na lych wszystkich gadaninach i szyder- 
stwach wychodzi najgorzej sam król Aleksander. 
Wszyscy się dziwią, że on, który był przyzwy- 
czajony tylko słuchać od najwcześniejszej mło- 
dości, zdobył się na taki upór w kwostji zaśln- 
bienia osoby. która się ze swymi dawnymi sto- 
sunkami bynajmniej nie kryła — i któremu je- 
den z ministrów, obecnie już w niełasce bedą- 
cy, urzędownie raportował o wszystkiem. A ini- 
molo wszystko, ożenił się... Młody władca musi 
mieć bardzo miękkie serce... 

Jedno tylko wzmacnia syluację młodej pary: 
mianowicie fakt, że Milan oświ dczył się przeciw 
małżeństwu syna. Gdyby on był dał Aleksan- 
drowi swe ojcowskie błogosławieństwo, byłoby 
z królem o wiele gorzej. Ale antypatja przeciw 
temu operetkowemu eks-krółowi, dla którego nie 
szczędzą rozmaitych przezwisk, jest tak wielką, 


i że choćby Milan coś w najczarniejszych barwach 


przedstawił, Serbowie jeszcze na lem znajdą coś 


PRA Je". Oi = 


i kobiet. 
wózkami ręcznymi 


grupę mężczyzn 
torbami, z 


przed bramą fabryczną 
z tobołsami i 


( pełnymi rzeczy i przedmiotów, wskazujących na 


niezamożność właścicich. : 
Mężczyźni w obcisłych kurtkach, w kapelu- 


szach czarnych z małemi rondami, 2 laskami 
w ręku palili z fajek porcelanowych, gwarzaąc 


i śmiejąc się Z kobietami starszemi i młodszemi, 
które w chustcezkach na głowie, w krótkich, 
suto fałdowanych spódnicach opierały się na 
wózkach lub siedziały. Kilku chłopakow i dzie- 
wcząt zabawiało się puszczaniem łódek papie- 
rowych na wodę w rowie. 

— A skąd wy idziecie? — spytał, patrząc 
na zapyłone ubrania i buty. 

— My z Rosji.. Do stalowni „Graf Bis- 
mark* poszło dwu starszych z papierami. 

W obszernym, głównym przedpokoju biur 
fabrycznych zastał pan Nowak prócz woźnych, 
dyrektora Scheuera i dwu obcych; przystanął, 
chcąe się dowiedzieć szczegółów. 

— Macie papiery? Paszporty? — pytał 
dyrektor tonem łagodnym. 

— Wszystko w porządku. Jest nas dwa- 
dzieścia osób prócz dzieci, a czternaście pa- 
szportów. 

Przejrzał papiery i zwracając je, rzekł: 

— To wy aż z pod Kohlenmark? 

— Tam idziemy i prosimy o pomoc. 

— Opowiedźcież co i jak się stało, aby wy 
tacy porządni rokotnicy, jak widzę ze świade- 
etwa, szli pieszo, taki kawał drogi. Pewno je- 
steście zmęczeni, siadajcie i mówcie. 

Usiedli na ławie i starszy z nich, dobrze 
szpakowaty, ale w sile wieku mężczyzna zaczął: 


Donicsienia o 
Prywatne korespondencje 24 


(robne ogłoszenia 3 ialerzy 


| trznych opłakanych stosunków, z 


Rok XXXII. 


Ugłoszenia przyjmują we Lwowie: 


RHruro Administrari: „Dziennika Polskiego”, pla 


Marjacki L 6 i ? i wszystkie Biura dziennikaw 
we Lwowie i na prowincji. 


Wiedniu: pp. Haasensiein 8 Vogler, (Otto Maas), 


M. Dukes, H. 5chalek. A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Moosse i J. I nnebhery, w Paryżu: C. Adan: 35 
rue de Varenie, 


Ugłoszenia przyjmuje sie za opłata 20 halerzy od jednegu 


wiersza drobnym drukiem /petit). 

ślubach,  zereczynach inne prywatne 
komunikaty po krenice za jeden wiersz t koronę. 
' nekrołogia 40 halerzy od 
wiersza. 

ui wyrazu  Poimieszkania 
i sklepy pc 2 bal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce ,„Nadesłane' 


GC halerzy od wiersza. 


= ama 2 a= adr 27 (coo "RO 
jaśniejszego. To jest właśnie przyczyną, że wielu 
plotkom niby nie dają wiary. Ta mała liczba 
przyjaciół, jaką ma małżeństwo królewskie, wy- 
zyskuje tę sytucję i wszystkie gadania spychają, 
na karb plotek „histerycznej Natalji* i „wymy- 
słów Milana*. 

Najgłówniejszą jednak rzeczą, która wszyst- 
kim w Serbji ręce krępuje i bardziej niż mał- 
żeństwo Królewskie spokój zakłóca, to brak 
ogólny pieniędzy. (rdyby wędrowny rubel znowu 


| jak przed laty potoczył się ku Serbii, lub gdyby 
| banki wiedeńskie raz jeszcze objęły sanację fi- 


nansów państwowych, może być, żeby się co 
stało. Q tem jednak nie ma na razie co ma- 
rzyć i dlatego, czy chce, czy nie chce, musi 
Serbja być spokojną. 

Najbardziej ze wszystkiego, brak Serbji ge- 
njalnego ministra skarbu. któryby zaprowadził 
porządek, ustalenie się i pewność w poborach. 
Wielka, zawiełka nawet część dochodów pań- 
stwowych jest jedynie na papierze a te ogromne 


| zaległości podatkowe, nieściągnięte z powodów 


| politycznych i nawet nieściągalne wogóle. Gdyby 
ministerstwo chciało być w tym kierunku ener- 
giczne, musiałoby upaść, bo obywatele serbsey 
nie pojmują jeszcze obowiązków płacenia. W ten 
sposób budżet roczny uzyskuje bardzo ładne 
cyfry w nadwyżkach. ałe są to cyfry tylko na 
papierze, które nie dadzą się niestety na brzę- 
czącą monetę przemienić... 

A jednak kraj mógłby być bogatym: zic- 
mia jest dobra, ludność po większej części pra- 
cowita i skromna w wymaganiach. Ale nic się nie 
robi, aby z tej ziemi racjonalnie wydobyć bo- 
gactwa. I wielki przemysł mółgby tu zakwitnąć, 
a zagranica mogłaby w tym kierunku finanso- 
wo współdziałać. Ktoby się jednak po smutnych 
doświadczeniach w Serbji, odważył na angażo- 
wanie swych kapitałów? Na razie więc mało 
jest nadziei rozjaśnienia tych ciemnych hory- 
zontów młodego królestwa. 

Przy tem wszystkiem większość narodu nie 
może zawsze jeszcze zapomnieć, że byli przed 
wiekami carowie serbscy i dlatego marzą je- 
szcze wszędzie o Wielkiej Serbji, któraby obej- 
imowała i Bośnię i Czarnogórę aż po Turcję, 
no — i naturalnie Macedonię. Natomiast zupeł- 
nie zapomniano tu o gorżkich cięgach pod Śli- 
wnicą i Pirotem; zapomniano także i o tem, 
że Serbia tylko dzięki potężnej interwencji Au- 
strji, wyszła calo z tej afery. Mówią tylko o tem, 
że przepędzono Turków, ale przeoczają jedynie, 
co Rosja w tej sprawie zrobiła, a to jest rzecz 
główna. Szczególniej ełukubracje na ten temat 
grasują w pewnej części prasy serbskiej,.a rząd 
nic na to nie mówi. Zdaje się nawet, jakby 
sam wierzył w możliwość zrealizowania tych 
mrzonek, ale dzieje się to chyba tylko w tym 
celu, aby odwrócić uwagę ogółu od wewnę- 

których po- 
prostu nie widzi wyjścia. 


| Dsobliwsści wystawy paryskiej. 


Podróż naokoło świata. 

Celem głównym każdej wystawy jest pou- 
czanię ludzie o postępie dokonanym na rozmai- 
tych polach działalności ludzkiej. Takiż sam eel 
ma także wyslawa paryska. Ale Francuzi, obok 
pouczania, chcieli także zwiedzającym zapewnić 
rozrywkę. Zbudowali też na wystawie mnóstwo 
pawilonów postarali się o liczne urządzenia 
„przyciągające*. Do takich nałeży panorama po- 
dróży naokoło świata. Mieści się ona w okaza- 
lyin budynku w pobliżu wieży Kifla, w miejscu, 
gdzie pole Marsowe niemal dotyka Sekwany. 
Nad sporządzeniem jej pracowano niemal lata. 
Fasadę zdobią najdziwaczniej, ale efektownie 
pogmatwane fragmenty architektur egzotycznych: 
indyjskiej. chińskiej i innych. Sama struktura 
zewn trzna musiała kosztować bajońskie sumy. 
Może dlatego mniej imponuje strona we- 
wnętrzna. 

Zapowiadano cuda, ale ztych obietnie ma- 
ło co się spełniło. Na płótnie panorumy widać 


— Zwerbował nas fabrykant wyrobów ba- 
wełnianych do Rosji, dał dobre warunki, to 
i pojechaliśmy. Jednak miał on czy za mało 
kapitału, czy nie umiał wziąć się do interesu, 
dość, że zbankrutował po czteru latach i nas 
zostawil bez pomocy: tylko inspektorowi rządo- 
wemu zawdzięczamy, że musial nam zapłacić 
kolej do Susnowtca. 

— (o za niesumienność, —oburzył się dyre- 
— jak on się nazywał? 

Winterfeld z  Loewenbergu, dawniej 
miał u nas fabrykę, przeniósł się później do Ro- 
sji, ale nie mógł wytrzymać konkurencji. 

— O to biedny człowiek, dusili go pewno 
strasznie za to, że to Niemiec — współczuł dy- 
rektor. 

— Od Sosnowca idziemy o proszonem, bo 
nie mamy na kolej i życie, mówił smutnym to- 
nem przybyły. 


ktor 


— Jakoś się wam poradzi, — powiedział 
dyrektor Scheuer — nieprawdaż panie Nowak, 
należy zrobić składkę i pomódz biednym lu- 


dziom. 

— Dobrze panie dyrektorze... to jednak 
dziwne, że nie znaleźliście zajęcia w fabrykach? 

-—— A i u nas wakuje miejsce dozorcy, 
może przyjmie z was który — pospieszył dy- 
rektor. 

— Możeby się i zarobek jaki znalazł, ale 
już stęskniliśmy się do domu i pieszo, a doj- 
dziemy. 

— Hm.. nostalgja, ja to rozumiem, — 
uśmiechnął się dyrektor z wyrozumiałością — 
zaczekajcież tu chwilę, może wam jakoś po- 
możemy. Ciny dalszy mustąjny 


2 


wieś chińską, tuż obok — bez żadnego odgro- ' bywatel przez całą noc w domu, co zresztą poświad- 


dzenia — indyjską, potem Bosfor, Ateny z A- 
kropolją i kawałek Hiszpanji. Malowane to 
wszystko jest nieszczególnie, Bosfor np. wyglą- 
da na kałużę farbki używanej przy praniu bie- 
lizny, trzeba bardzo dobrze przypatrzeć się Ate- 
nom, aby rozpoznać z nich górę Helady. 
Panorama jest zresztą tylko reklamą kom- 


panji „Des Massageries*, pokazującą tu porty, : 


w których wylądowują jej okręty. Ale reklama 
nie bardzo się udała. Wątpić wypada, by roz- 
paliła żądze podróżnicze w widzach. „Jeśli tak 
wygląda podróż naokoło świata — powie sobie 
niejeden — to lepiej siedzieć cicho w domu*. 

Panorama posiada jednak swe! własne 
„clou“. Przed zamalowanem płótnem siedzą re- 
prezentanci różnych dzikich nacji w swych ory- 
ginalnych kostjumach. W dziennikach dużo pi- 
sano o wyprawie p. Desmoulins, twórcy pano- 
ramy, której to wyprawy celem było zebranie 
jaknajpiękniejszych okazów każdego szczepu. I 
pod tym jednak względem nie dopisało mu po- 
wodzenie. Swoją drogą są sceptycy, którzy ko- 
lebkę zebranych dzikusów ośmielają się odgady- 
wać na Montmartre, lub którem innem z przed- 
mieść paryskich. 

Nadzwyczaj dowcipnie urządzony jest okręt, 
na którym podróżni odbywają na wystawie ową 
„Podróż na około świata*. Na olbrzymim wale 
żelaznym, osadzonym w murowanej podstawie, 
znajduje się imitacja okrętu. Wał ów porusza 
maszyna parowa w ten sposób, że okrę odby- 
wa ruch zupełnie taki sam, jak odbywają statki 
na morzu. Złudzenie powiększa jeszcze woda, 
otaczająca okręt; znajdującemu na nim wydaje 
się, jakby istotnie płynął po morzu. Niektórzy 
pasażerowie zapewniają nawet. iż pomimo woli 
doznają uczucia, zakrawającego na... morską 
chorobę. 


Ruch wyhorczy. 


„Czas* donosi, iż terminy wyborów w Ga- 
licji do rady państwa zostały oznaczone: z ku- 
rji V na dzień 13 grudnia;zkurji wiej- 
skiej na dzień 14 grudnia: z miast na 
dzień 20 grudnia; z izb handlowych 
na dzień 10 stycznia; z wielkiej wła- 
sności na dzień 15 stycznia. 

We Lwowie koła, zbliżone do „Czytelni ka- 
tolickiej*, chcą skłonić prof. uniw. lwowskiego, 
dra L. Rydygiera, aby ubiegał się o man- 
dat poselski z m. Lwowa. 

W Tarnopolu odbyło się pierwsze poulne 
zgromadzenie wyborców, na którem wybrano 
komitet wyborczy ruski, złożony z 26 członków. 
Inicjator tego zgromadzenia, ks. 


Myrunowicz, : 


chciał złożyć komitet ze samych moskalofilów, | 


ale się mu to nie udało, gdyż w skład komitetu 


skalofilów. Przewodniczył poseł Ostapczuk. 
Dnia 26 bm. odbędzie się 
wielki wiec włościan w sprawie wyborów. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem. 


Djarjusz lwowski. 
Sobota 22 września. 


wym, od godz. 9 rano aż do zinroku 


Kalendarz Sobota (22). Maurycego. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 53 
5 minut 52. 

Złośliwe psy. Już parę razy mieliśmy spo- 
sobność zanotować pokąsanie kilku robotników przez 
psy p. Małuszyńskiej przy ulicy Zielonej. Pomimo 
tego, dotychczas psy, pilnując domu, biegają wolno 
do białego dnia i nie upinają ich, jak nakazuje przepis, 
o godzinie 4 rano. Wczoraj znowu wypadkowi po- 
kąsania uległ robotnik przy wodociągach, betoniarz 
Jan Wojnarowicz. który wczesnym rankiem szedł 
do roboty. Pies uchwycił go za noge, tak, że bie- 
daka musiała stacja ratunkowa, telefonem wezwana, 
opatrzyć. 

Z figlów. Henryka 


zachód o godzinie 


Bernadiuka, 


czyła przesłuchiwana, rumieniąc się, żona i reszta 
domowników. Wobec takiego ałibi posądzonego z 
żalem serca wypuszczono. Jest prawdopodobieństwo, 
że rzeczywisty sprawca nie prędko będzie schwytany. 
A tymczasem naczelnik filji pocztowej z ulicy So- 
bieskiego z całym pesymizmem ogląda „Werthei- 
mówkę*, która wcale nie ma — jak doniesiono u- 
rzędownie -- popsutej ściany tylnej, przez „specjali- 
stę od otwierania* p. Weicha, tylko nieco nadwerę- 
żony przez specjalną manipulację zamek nb. już dziś 
także przyprowadzony do porządku. Po niewczasie... 

50-letni jubileusz kapłaństwa obchodzić bę- 
dzie 26 bm. ks. kanonik Jan Głębocki, proboszcz w 
Czerwonogrodzie. Ksiądz Jan Głębocki dobrocią ser- 
ca, gorliwością i dbałością o swoich parafian, umiał 
zaskarbić sobie ogólną część, miłość i wdzięczność. 


Mianowania. Minister skarbu zamianował 
starszych geometrów ewidencyjnych dla katastru po- 
datku gruntowego Il klasy: Władysława Klateckiego 
i Jana Maciągę starszymi  geometrami  ewidenc. 
I klasy w VIII klasie rangi. 

Tyfus brzuszny panuje nagminnie w Nowym 
Sączu. 

Post w szabas z rozkazu żydów. Ze Sta- 
nisławowa donoszą: Mamy tu najformalniejszy strejk 
rzeźnicki. W sobotę odtąd nie mamy już więcej do- 
stawać, ergo i jadać mięsa. Tak postanowili tutejsi 
rzeźnicy (wszyscy bez wyjątku żydzi), a my musimy 
słuchać. Musimy — bo takie już są u nas urządze- 
nia. Dotychczas sprzedawali w sobotę w jatkach 
mięso wynajęci czeladnicy chrześcjańscy, od onegdaj 
zaordynowali jednak nam rzeźnicy stanisławowscy 
post, będziemy zatem pościli. Zdawałoby się to gdzie- 
indziej niemożliwe i w sprawę takiej samowoli wda- 
łyby się niewątpliwie powołane do tego władze, u 
uas jednak wolno żydom wiele rzeczy takich, które- 
by nigdzie nie uszły. Podobnie, jak z mięsem, ma 


| się np. sprawa z piwem, które z roku na rok w 


cenie wzrasta, tak bowiem propinacja każe. Wzrasta 
czynsz dzierżawny propinacji, równocześnie cena każ- 
dej szklanki czy butełki piwa rośnie, jak na droż- 
dżach i litr piwa okocimskiego dochodzi u nas w 
śródmieściu do 28 ct., a na przedmieściu 30 ct. 

Były wprawdzie rozmachy wielkie na założenie 
tutaj jatek chrześcjańskich, pewien wielki chrześcja- 
nin otworzył je nawet z wielkim szumem, hukiem 
i reklamą, ale po to, ażeby je czemprędzej wydzier- 
żawić żydowi. Wobec tak pojmowanego zasadniczo 
handlu chrześcjańskiego, oczywiście nie mogą być 
rezultaty inne, aniżeli takie, jakie są. Będziemy za- 
tem w sobotę pościli i regresu na to nie ma. 

Uwolnienie. Z Krakowa donoszą, iż wypu- 
szczono na wolność Bryliekiego, aresztowanego 
w Muszynie, jako podejrzanego o agitację  anarchi- 
styczną. 

Samobójstwa. Wczoraj rano kolo szkoły ka- 
deckiej znaleziono wiszące na drzewie zwłoki jakiejś 


, kobiety. Nazwiska jej dotychczas nie stwierdzono. 
weszło 19 narodowców ruskich. a tylko 7 mo- | 


| ropczyckiej, 
w Tarnopolu | 


| tego kilkakrotnie. 


Z Sędziszowa donoszą, że włościanka z Góry 
Marja Sapeta, rzuciła się pod pociąg 
Koła oderwały jej nogę, raniąc prócz 
Noc całą przeleżała nieszczęśliwa 
obok toru kolejowego i dopiero nad ranem ją spo- 


ciężarowy. 


strzeżono. Przewieziona do Rzeszowa zmarła. 


* Humorystyczny Kalendarz „Smigusa" 
nar r. 1901, ozdobiony kołorowemi ilustracjami, 
a odznaczajacy się bogatą częścią lileracky, oraz wy- 


; czerpującym działem informacyjnym -- mogą naby- 
| wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego“ po wy- 


: jątkowo 
: 5 JA 
„Panorama racławicka”, na platu jowystawo: ' 


zniżonej cenie 
pocztowa). 


35 ct. (70 hal.) (wraz 


z przesyłką Kieszonkowy kalendarzyk 


„Śmigusa* 15 ct. (30 hal). 


(rent Z programem 


5-lelniego ` 


chłopaka, potrącił wczoraj jego rówieśnik przy zaba- * 
wie tak nieszczęśliwie, że Bernadiuk złamał lewn rękę. ` 


Brak dozoru przy budowie. Z dachu bu- 
dującego się parterowego domu, przy ulicy Sado- 
wnickiej, spadł onegdaj cieśla, Jan Babian i pokale- 
czył się dość zna znie. Przyczyną wypadku hylo to, 
że Babian, ciągnąc belkę na dach, nie mial należy- 
tego oparcia. 

Zbiegowisko. Udla Dinst, żona szewca w Ty- 
śmienicy, o której donieśliśmy w numerze onegdaj- 
szym nadmieniając, że 
kwalifikującej się do szpitala, nie chciała jej zabrać 
z ulicy Blacharskiej, powtórzyła onegdaj taką samą 
scenę na placu Węglanym, gdzie wywołała zbiego- 
wisko. Żołnierz policyjny odstawił Dinstową dn are: 
sztów policyjnych. 

Kradzież z włamaniem. Dzierżawcy stawów 
na Wólce, p. Michalskiemu, rozbiło onegdaj w po- 
łudnie w pomieszkaniu kuler, z którego wydobył 
złodziej gotówkę 638 koron 
p. Michalski swego kuzyna Wojsego, który u niego 
mieszkał, a po dokonaniu kradzieży zbiegł w nie- 
wiadomym kierunku. 

Zelazną laską pobił onegdaj na ulicy Trze- 
ciego Maja, kandydat nauczycielski Jan W. swego 
byłego kolegę Piotra W. Powód obicia był ten, że 
jeden W. drugiego W. zelżył na ulicy. Sprawa o- 
parła się o policję. 

Na tropie podziemnej kradzieży. Lwowscy 
Lecoqui w najwyższym stopniu poruszeni. Honor 
ich został bardzo silnie zaangażowany. Chodzi o 
wykrycie sprawcy podziemnej kradzieży, spełnionej 
przed paru dniami na filji pocztowej przy ul. So- 
bieskiego. Pierwsze skrzypce w poszukiwaniu za zło- 
dziejem czy złodziejami, ujął w swe wypróbowane 
ręce rzeczywisty komisarz p. Łysakowski. Niestety, 
wszystkie dotąd „węszenia* za złodziejem w stylu 
londyńskim, alias krelem podziemnym, spełzły na ņi- 
czem. Aż dopiero onegdaj zdało się panu Kysako- 
wskiemu, że... znalazł. 

Po długich debatach z agentem Paszkowskim 
azesztują jednego murarza. Biedak ów drżący ze 
strachu i trwogi, stanął onegdaj w południe przed 
srogiem i badawczem ohliczem przesłuchującego ko- 
misarza. W ogniu krzyżowych i ziejących chęcią do- 
tarcia prawdy pytań. biedak przyznał się do wszy- 
stkiego, że zna na wylot podziemne chodniki. że 
pracował koło kanału przy ul. Sobieskiego, wreszcie 
że... inkryminowanej nocy spal jak prawowierny o- 


PT ZANA OT O ZZ 


: celu zebrać jak najszersze 


* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie- 
czorem wielkie przedstawienie. W niedziele 1 święta dwa 
przedstawienia Co piątku High-Life. Sensacyjny prograsa, 
z współudziałem najznakomilszych artystów świalą. Miss 
Dublin, fenomenalna tresura psów. Trio Naadroux, 
zadziwiające potpourri gimn styczne. Boķłler, niezró- 
wnany cyklista. Gina Miło, zachwycająca włoska 
atletka. Les Blavot franc. duet ekscentr. Elvira 
Verando, z Lresowapymi gołąmiawi. Little Kara- 
bin, najmłodszy bumorysta współczesny. Ak ros, feno- 
menalny akt napowiętrany, Yolnntu and Stoer akt 
spartow. na corsie kwialowem. Bilety wcześniej są do. 


nabycia w biurze dzienników p. Plobna, ulica Ke ota 
Ludwika 9. A 
* Pożegnalny wieczór nurorystyczny A. Lelowłoza 


z współudziałun K. Gelińskiego, monologisty, odbędzie się 
w niedzielę w sali „Sokoła“ o godzinie pół do 8 wieczo- 
zupałnie nowym. Bilety wcześniej 
nabyć można w cukierni p. Bienieckięgo, a w dzień 
przedstawienia od godz. 5 przy kasie, k 

* Zjazd koleżenski. Otrzymujemy nastąpujące pismo : 
W dniach 6, 4 i 8 października b. r. odbędałe się w 
Krakowie zjazd koleżeński byłych i obeenych członków 
Czytelni polskiej akademików górniczych w Łeohen, po- 
łączony z zcehraniem  górniczo-hutniczem, mającem na 
warstwy górników polskich. 
cęleinm omówienia sprawy przyszłego, odbyć się 1uającego 


i L zjazdu polskich górników. 


| zjazdu, dnia % października zaś odbędzie 


Program zebrania górniczo-hulniczego obejrnuje dzień 
T pażdziernika, odczytanie fachowych referatów w sali 
auli Collegium sovuni i omówienie sprawy przyszłega 
się wycieczka 


do Wieliczki i zjazd do kopalni. 


stacja ratunkowa, jako nie- | 


Ponieważ chcielihyśmy, ażeby przy omawipkih tak 


' wzżnej dła nas, gó ników, sprawy pizyszłegz, zjeądu pol- 


O kradzież tę obwinia ; 


skich górników, o ile anożności jak najliczniej górnicy 
połscy się stawili, a być może, że w braku adresów, nie 
wszystkim inogliśiny przesłać osobiste zaproszenia, zwra- 
camy się do nich tą drogą, nżeby zechcieli ogłoszenie to 
uważać jako zaj roszenie, ewentualnie zgłosić się po ta 
kowe do sekretarza zjazdu p. A Łukaszewskiego, inży- 
niera górniczego w Borysławiu (Galicja), który udziela 
także wszelkich bliższych informacyj (w czasie ajazdu, - - 
Kratów -— hotel Dregdenski). 

Ujraszamy wss stkie dzienniki kaejowe o łaskawe 
przedrukowąpie tego ogłoszenia. Jan Witkowski, inż. zacz. 
kopala tzeładż-Sosnowice. Konstanty hr. Plater, inż. 
hutun. właściciel zakładów żelazn. Bliżyn. Adam Zaekusze- 
wski, inż. kier. kop. galie. Banku kredytowego w likwy 
Bsórysław. 

* Ofiary na Jasną Górę (XXX) W dal- 
szym cągu otrzymaliśmy naslępejące ofiary. Pp.: 
M G. 5 k ; Potocka 10 X ; $azarewicz Zofja 3k.; 
Klob Józef z Żółkwi według ħsty: dr. Maeiułski 1k, 
ks. Bauch 1 k, dr. Malinowski, 4 k., Stanisław 
Gorecki 1 k., J. Maszkywske 1 k., Z. Kaczorowski 
40 h., H. C. 20 Ą,, Gięśliński 40 h., Postępski 
lk, Kil 1 k., W. Kamberski 1 k., Szuperski 
60 h., S. M. 20 h, M. Poprawski 1 k, M. Sa 
dowski 1 k, A. Zielińska 20 h., S. Zielińska 20 h.,. 
Hedy 50 h, Rodakiewicz 50 h.,  Kiernicki 1 k., 
Szentmiķlossy 1 k., H. Jasiński 1 k., N. N. 20 h, 
Hellich Ł k, Kruszelnicki 1 k., Rogoziński 1 k., 


mann 1 k., Juffe 1 k., T. baurecki 1 k., Popilko 
1 k., Stygar 40 h. B, Gzystohorski 40 h., J: Cu- 
zek 1 k, Józef Kloh, Ł k., Malwina Klob: t: k, 
Anna Klob 1 k., Zatja Klob 1 k., Stanisław Klob: 
1 k. Helena Kloh t k. (razem 32 k. 85 h.); An- 
dzia Krzmanówna t k.; S. T. i F. R. ze Lwosma 
2 k. Razem (XXX) 53 k. 85 h 

Poprzednio wykazano 3951 k. 89 h., a więc: 
razem (I1-XXX) 4005 k. 74 h. 

Zmarli : 


W Zakopanem zmarła w 18 roku życia Ewa. Po 
źniaczanka, córka ukochana p. Adolfa Poźniaka, wła- 


| 


| 
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Na Nalewki : 


DZIENNIK POLSKI z dma 22 września LY00 r. 


ścicieła dóbr zamieszkałego w Sanockiem. Zwłoki sprowa: 
dzono i pochowano w grobie familijnym w Nowotańcu. 


"ZNIŻENIE PRENUMERATY 
„Dziennika Polskiego”. 


Znaczny i stały wzrost liczby naszych pre- 
numeratorów, pozwala nam spełnić jedno z naj- 
gorętszych życzeń naszych — a mianowicie 
przystąpić do obniżenia prenu- 
meraty. 

Wiemy wprawdzie, że to wymagać będzie 
z naszej strony wielu jeszcze ofiar materjalnych 
— i jesteśmy też na nie przygotowani — są- 
dzimy jednak z drugiej strony, że liczyć mo- 
żemy na wypróbowaną życzliwość naszych czy- 
telników, że oni ze swej strony pomogą do roz- 
szerzenia naszego pisma i pozyskania dla niego 
jak najszerszych kół naszego społeczeństwa. 

Prenumeratę obniżamy już od 
przyszłego IV kwartału, tj. od 1-go 
pażdziernika 1900. 

Cena Dziennika Polskiego wynosić będzie 
odtąd 

we Lwowie miesięcznie 


1 Zł. (2 korony), 


kwartalnie 3 Zł. (6 koron); 
na prowincji miesięcznie 


Ji zł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.), 


| 
| 


f 


kwartalnie 3 zł. 75 et. (7 kor. 50 hal.). | 


Numer pojedynczy kosztować będzie 
od 1 października & ct. (8 hal). 

W technicznym układzie Dziennika nie zaj- 
dzie, mimo tak znacznego obniżenia ceny (o 6, 
względnie 9 zł. rocznie) żadna zmiana, nato- 
miast w miejsce dodawanego obecnie Fomansu 
4 Powieści, 
telnikom dodatek powieściowy w [ormie arku- 


f 


e 
f 


zamierzamy przesyłać naszym czy- ' 


| 


szowej, tak, że na przyszłość prenumeratoro-- 


wie nasi otrzymają co tygodnia bezpła- 
tnie dwa arkusze powieściowego dodatku, 
w którym mieścić się będą najcelniejsze utwory 
beletrystyczne. 

Zmiana ta odpowiada życzeniom naszych 
czytelników, którzy oświadczają się za dodatkiem 
w formie książkowej, jako daleko wygodniej- 
szym. W ten sposób otrzymają czy- 
telnicy nasi 104 arkuszy dodatku 
powieściowego rocznie, co odpo- 
wiada 12 tomom, każdy po 128 
stron. 

Każdego więc miesiąca będą mieli bez- 
płatnie jedną książkę! 

W ten sposób staje się Dziennik Polski 
stosunkowo do objętoścć sposobu wydania ite- 
chnicanmych kosztów, najtańszem codziennem pi- 
smem we Lwowie. 


Przypominamy wreszcie, że czytelnicy nasi : 


i nadal, tak jak dotąd, korzystać mogą z wy- 
jątkowo żniżonych cen ma pismo dla kobiet p. t. 
Bluszcz. 


Wydawnictwo „Dziennika Polskiego". 


= Rada miasta Lwowa. 


Lwów 21 września. 

Posiedzenie wczorajsze otworzył prezydent 
dr. Małachowski a godzinie kwadrans na 
8-m4. Zaraz na wstępie wniósł radny p. Jo- 
nasz, w imieniu mieszkańców ulicy Janowskiej, 
prośbę do prezydjam miasta o lepsze oświetle- 
nie, wybudowanie tramwaju i o straż bezpie- 
czeństwa. Petycję tę podpisało 60 właścicieli 
realności; lpędzie ona traktowaną regulaminowo. 
„ Z pozządku dziennego referował radny dr. 
Gwikliński sprawę otwarcia 8-mej klasy w 
niektórych miejskich zakładach wydziałowych 
żeńskich. Referent zastrzeglszy się z góry, że bę- 
dzie sprawę przedstawiał bezstronnie, ale je- 
dnakże z sympatją dla wyższego wykształcenia 
kobiet, przebiegł pokrótce dzieje powstania szkół 
lwowskich, a w szczegółności wydziałowych; 
przedsławił także dzieje ustawicznych targów 
z krajową, radą szkolną, o wyższe klasy w szko- 
łach wydziałowych żeńskich. Wiadomo, że re- 
prezentacja miejska zgodziła się w zasadzie na 
utworzenie wyższej szkoły wydziałowej im. Ja- 
dwigi z zasłrzeżeniem, że rząd i kraj przyczynią 
się do jęż utrzymania. 

Wobec tego jedwab, że pertraktacje w tej 
mierze nie doprowadziły do pożądanego rezul- 
tam, z dniem 1 wrześmia b. r. przesłała ta szko- 
ła być wyższą, a zeszķa dla braku 8 klasy do 
rzędu zwykłych szkół wydziałowych. Na prośbę 
rodziców o otwarcie. $ klasy napowrół, sprawa 
weszła znowu na. stół vady szkolnej okręgowej, 
do sekcji, a nasvępnie. wczoraj na stół pełnej 
rady miastu. Pada szikolna okręgowa i magi- 
strat zgodziły się na otwarcie 8 klasy na razie 


w szkole śm. Jadwigi i św. Anny; natomiast 
referent dn Ćwiklinski imieniem sekcji 


szkolnej, przeciwny jest naglemu traklowaniu 
tej sprawy. Wyehodzi z tego stanowiska, że 
szkoły $ klasowe, według ustawy ściśle biorąc, 
nie istnieją i że opuszczając klasę 7, mają ten 
sam stopień wykształcenia i te same preroga- 
tywy, jak takie, które 8 klasę opuściły. 
Referent poddał dalej rozbiorowi płan nauk 
w ósmej klasie i doszedł do przekonania, że 
koszt urządzenia tej ósmej klasy, przewyższyłby 
bardzo możliwą dotację miasta. Stawia więc 
wniosek, że rada miejska przez prowizoryczne 
otwarcie nie może stwarzać tego, co naraziłoby 
ja w przyszłości na wielkie ciężary i konkluduje, 
że rada miejska uchwali nie otwierać na razie 
ósmej klasy w szkołach Jadwigi, św. Anny 
i Elżbiety; wnosi w końcu: rada miejska poleca 
sekcji V., aby rozpatrzywszy sprawę wszech- 
stronnie, przedłożyła radzie miejskiej w ciągu 3 
miesięcy sprawozdanie z należycie umotywowa- 
„nymi wnioskami, co do ewentualnego zorgani- 


najczyściejszy i najlepszy 


pirytus _ „Bongout” 


poleca poy cenie fabrycznej firma 
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| ziono na klinikę chirurgiczną w Krakowie i do- 


ZZO l S ZA 


3% JAN MUSZYŃSKI c 


| mniej się troszezącym. Badany w kwestji zali- 


EZ Z ZO ZZ OO TAE OZ A O Z O ZZ OE EA ROR OE e A W EDO, 


zowania w mieście Lwowie żeńskich szkół dzie- ` 
więcio-klasowych. ; 
W obronie klasy ósmej przemawiał dr. j 
Dulęba, nie podzielając wywodów referenta, 
a zalecając gorąco, aby w ż szkołach wydzia- 
łowych otworzyć prowizorycznie ósmą klasę. 
Dr. Marjański ze stanowiska finanso- 
wego popierał wniosek referenta, a między in- 
nemi położył nacisk na to, że gmina, choć obo- 
wiązaną jest jedynie do utrzymywania szkół po- 
spolitych i wydziałowych 7 klasowych i do wy- 
datku na nie 12 pre. od budżetu; — w rzeczy- 
wistości jednak wydaje na cele szkolne znacznie 
więcej, bo 26 pre. nie można przeto od niej żą- 
dać dalszych ofiar. | 
P. Soleski sprzeciwia się w ogóle 9-kla- 
sowym szkołom, bo plan ich nauki jest — zda- 
niem mowcy — do niczego. Niema tam ani 
rachunków, ani nauk przyrodniczych, natomiast 


jest 6 godzin francuskiego. Szkołę z takim pla- 


nem radził mowca wysłać do Paryża na wysta- 
wę (Wesołość). Niezależnie od tego jest zdania, 
że gmina jest obowiązaną w obec ludności u- 
trzymać tę samą klasę 8mą, jaka była zeszłego 
roku. 

Na prośbę p. Heppego, wyjaśnia inspektor 
p. Fąfara nieodzowną potrzebę otwarcia 8 klasy 
prowizorycznie na rok jeden, a czas ten wy- 
starczy do nabrania doświadczenia, czy plan 
nauk jest dobry. Co się tyczy kosztów, to ze 
względu na prowizoryczny charakter klasy, nie 
będą one wcale wysokie. 

Prof. Majerski sprzeciwił się otwarciu 8 
klasy; byłby za tem, ale też i za stanowczą 
zmianą planu szkolnego, który przypomina bar- 
dzo dawny kierunek scholastyczny. Dzisiejszej ko- 
biecie należy dać wykształcenie praktyczne, je- 
żeli szkoła ma jej dać sposób do życia. Inaczej 
wszystko to blaga. (Oklaski). Mowca jest za tem, 
aby poprzód wypracować plan, według którego 
obieta powinna otrzymać wykształcenie takie, 


aby była dobrą towarzyszką życia męża. — 


Z tych powodów nie jest za otwarciem 8 klasy; 
dziewczęta niewiele stracą, jeżeli wrócą się do 
7mej klasy i powtórzą to. czego się uczyły 
ubiegłego roku. 

Dla spóźnionej pory odroczono posiedzenie 
o wpół do lOtej nie wyczerpawszy jeszcze cal- 
kowicie dyskusji nad sprawą szkół wydzia- 


łowych. 


izba sądowa. 


Lwów 21 września. 
(Epilog defraudacyj tłumackich). 

Na początku piątkowej rozprawy odezytano 
zeznania świadków nieobecnych, jak Melanji 
Jahnowej i p. Tadeusza (Gawrońskiego. oficja- 
listy dóbr tłumackich. Potem przesłuchano p. i 
Władysława Pawelskiego, byłego kontrolera. 
dóbr tłumackich. Zeznaje on, iż p. Jahn jako 
właściciel dóbr był ezłowiekiem „ospałym* i ze | 
swej strony o sprawy gospodarstwa jak naj- 

| 


czki 7460 zł. powtarza świadek tylko to, co 
słyszał od Pietruskiego, b. buchaltera dóbr tłu- 
mackich, tj. że Pietruski przeniósł ja na konto 
p. Jahna na polecenie oskarżonego. Zdaniem 
świadka p. Gumiński robił wkłady w majątek j 
tylko dla oka, chociaż byli tacy, którzy spodzie- | 
wali się po tych wkładach faktycznie dużych 
korzyści w przyszłości dla gospodarstwa. Nie i 
podobało się jedynie świadkowi to, że imu oskar- $ 
żony w swoim czasie nie pozwalał wglądać w k 
księgi gospodarcze, a raz nawet ofiarowywał j 
mu rentowną bardzo posadę zarządcy jednego ń 

| 

i 

| 

) 
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się chcial pozbyć niewygodnego dla siebie „kon- 
trolora.“ Zastanowiło także świadka jedno po- 
wiedzenie Gumińskiego. kiedy temu doniesiono 
o kradzieży spełnionej na jednym z folwarków 
i chodziła o wydalenie sprawcy tej kradzieży ; 
oskarżony powiedzał wtedy tak: „Trzeba być 
pobłażliwym, bo jak jeden złodziej pójdzie, to 
przyjdzie jeszcze większy !*... 

Okazało się jednak z dalszych odpowiedzi 
świadka, na zadawane mu przez oskarżonego 
pytania, że powodem ofiarowania świadkowi 
lepszej posady była obawa Gumińskiego przed 
intrygami, których głównyin sprawcą miał być 
zdaniem Gumińskiego właśnie świadek. Odda- 
leniu sprawcy kradzieży na owym folwarku 
sprzeciwił się oskarżony dlatego, że przedmiotem 
kradzieży było tyłko „obrobienie ogrodu ofieja- 
listy przez ludzi dworskich“, a sprawca jej był 
bardzo zdolnym rządcą, któremu „taką baga- 
telę* można było wybaczyć. 

Zeznaje potem p. Feliks Tomżyńskii, 
wiekowy siwiuteńki staruszek w czarnej cza- 
marce, kasjer dóbr tłumackich, aż do chwili 
obecnej. Udziela on objaśnień co do poszcze- 
gólnych pozycyj w książeczkach gospodarskich, 
leżących w czasie rozprawy na stole przed try- 
bunałem. 


z folwarków, co wyglądało zupełnie tak, jakby 


poz 


Nowy Sącz 20 września. 
(Nieszczęśliwy wypadek z bronią.) 
Trzej uczniowie szkoły rzeźbiarskiej w Za- 

bopanem, Michał Płatek, Ant. Smerecki 3 Jan 
Jakimowski, mieszkali w jednym domu w dwóch 
pokojach, z których w jednym siedział Płatek, 
pisząc zadanie, w drugim leżał nabity rewolwer, 
własność Smereckiego. Jakimowski, bawiąc się 
tym rewolwerem, a nie wiedząc, że był nabity. 
pociągnął za cyngel — padł strzal t kula trafiła. 
w głowę Płatka, raniąc go ciężko. Płatka zawie- 


tąd nie zdołano mu kuli wyjąć.  Żandarmerja 
zrobiła o tem doniesienie do sądu w Nowym 
Targu, który skazał Jana Jakimowskiego, lat 17 
liczącego, za nieostrożność na miesiąc aresztu, 
Antoniego Smereckiego, za zestawienie nabitego 
rewolweru w tniejscu niezamkniętem, na 5 dni 
aresztu, przy odesłaniu poszkodowanego z jego 
pretensją o odszkodowanie na drogę prawa cy- 
wilnego. Sąd obwodowy, jako trybunał apela- 
cyjny w Nowym Sączu, zniżył Jakimowskiemu 
karę do 14 dni, uwalniając w zupełności Sine- 
reckiego od winy i kary. 


Gospodarstwo. przemysł i handel 


— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 21 
września. (Dziś notujemy za 100 kig. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15*— do 15:50, 
pszenica na termin 14:50 do 15—;: żyto gotowe 
12:60 do 13—, żyto na termin 12— do 1250; 
owies obroczny 11:20 do 41:60, owies na termin 
10:60 do 11 —; jęczmień pastewny 10:80 do 11/40, 
jęczmień brow. 13:— do i4'—; rzepak 26'— do 
27:— ; rzepak nowy — — do —'— ; groch paste- 


EC R 


| 


| 


LWÓW 
dzickich 3. 


wny 13:50 do 14'—, groch do gotowania 15 — 


do 24*— ; wyka — — do —'—; bobik  *— do 
—'—; hreczka —'-— do —'—; kukurydza nowa 
—'— do —'—, kukurydza stara —'— do —'—; 
chmiel za 56 kilo —'— do —*—; koniczyna 
czerwona 116— do 132'—, koniczyna biała 80:— 
do 130:—, koniczyna szwedzka —— do —'—; 
tymotka — — do —'— 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1875 do 


19'—; paritas Tarnopo! na termin 16'50 do 17750. 
Usposobienie niezmiennie. 
Wiedeń 2] września. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica ma wiosnę od 8'32 do 833, na 
maj-czerwiec od —'— do —'—, na jesieó od 
7:85 do 7:86; żyto na wiosnę od 7:92 do 
7:98, na maj-czerwiec od —' — do na 
jesień od 7'63 do 7:64; kukurydza na maj-czer- 
wiec od 529do 530, na czerwiec-lipiec od —— 


do —*—, na lipiec-sierpień od —*— do —*—, 
na sierpień-wrzesień od —'— do —'—, na wrze- 
sień-październik od 6:68 do 6:70; owies na 


| wiosnę 1901 r. od 5'88 do 590, na maj-czerwiec 


od —'— do —'—, na jesień od 558 do 559: 
rzepak na sierpień-wrzesień od 15*— do 15'20, na 
wrzesień-październik od 15'— do 1520, na sty 
czeń-luty od —— do —'—; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od —*— do —'—.  Tendencja 
silna. 

— Budapeszt 21 września. (Giełda zbo- 
owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 8'03 do 8'04, na październik 
od 7'58 do 7:59; Żyto na kwiecień 7:43 do 744, 
na październik od 7:12 do 7'13; owies na kwiecień 
550 do 552, na październik od 5'19 do 5'21; 
kukurydza na maj 1901 r. odd —*— do —'—, na 
sierpień od —*— do — —, na wrzesień od 650 
do 6:60; rzepak na wrzesień od 14'97 do 14-98. 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna ograni- 
czona. Tendencja spokojna. 

— Wiedeń 21 września. (Giełda towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 27:50 do —-—, Ten- 
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 3935 do 
41:35. Tendencja silna. Spirytus od koron 45 20 
do 45:60. Tendencja śiłna. 


Wojna. 
(Telegram „Dziennika polskiego“). 


Haga 2! września. Minister spraw 7a- 
granicznych Beaufort, odpowiadając w izbie de- 
patowanych na odnośne zapytanie oświadczył, 
że skoro tylko prezydent Transvaalu. Kruger, 
przybył do Laurenzo Marquez, rząd zapytał 
o jego zamiary. Krůger odpowiedział, że z po- 
wodu silnie nadwątlonego zdrowia. zaniierza 
udać się do Europy. Rząd dał mu do dyspozy- 
cji jeden z okrętów wojennych i zawiadomił o 
tem rząd angielski, który oznajmił, że nie my- 
śli bynajmniej mięszać się do dyspozycji po- 
dróżnych Kriigera. Odpowiadając na zapytanie 
w kwestji chińskiej, oświadczył minister, że ko- 
mendant holenderski otrzymał polecenie niemię- 
szania się do akcji wojennej i ograniczenia swo- 
jej działalności na ochronie obywateli holen- 
derskich. 

Laurenzo Marquez 2| września. 
Portugalczycy utworzyli komitet, który ina się 
zająć przyjmowaniem i dostarczanien środków 
żywności dla przybywających tu Boerów. 

Laurenzo Marquez 2l wrzesnia. 
Potyczka, która rzekomo zostąła stoczoną nad 
granicą portugalską pod Ressanogarcia. była tyl- 
ko utarczką pomiędzy Kaframi i Boerami. 

Londyn 21 września. Lord Roberts te- 
legrafuje z Nelspruit: Z 3000 Boerów, którzy 
cofnęli się do Komatipoort, 700 przekroczyło 
granicę portugalską; reszta, zniszczywszy broń 
i działa, rozprószyła się. Z całej armii boerskiej 
pozostało tylko kiłka wałęsających się „hand*. 

Londyn 21 września. „Standard* donosi, 
że rząd angielski otrzymał wiele ofert. na koh- 
cesje dla wydobywania złota w kopalniach 
w Transwaaln; sądzą, że dochody z tych kon- 
cesyj wystarczą na pokrycie kosztów wojennych. 

Londyn 2! września. Boerowie w sile 
6.000 ludzi z dwoma działami i 10 mitralerami 
zajęli obronne pozycje koło Kumatifortu; czekają 
na przybycie Anglików. 


Powstanie Bokserów w Chinach. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego''). 


Londyn 21 września. „Biuro Reutera“ 
dowiaduje się, że w razie przyjęcia propozycji 
co do wycofania wojsk międzynarodowych z. 
Pekinu, bokserzy próbowaliby napowrót opa- 
nować Pekin i jego najbliższą okolicę. 

Waszyngton 21 września. Tutejszy 
korespondent dziennika „New-Jork-Herald* do- 
nosi, że Rosja zgodziła się na pozostawienie w 
Pekinie oddziału żołnierzy. Rząd Stanów Zje- 
dnoczonych dał odmowną odpowiedź na prośby 
księcia Czinga, aby poseł amerykański Conger 
został upoważniony do podjęcia natychmiasto- 
wych rokowań pokojowych. 

Bruksela 21 września. Słychać, że po- 
seł belgijski w Pekinie doniósł o wymordowaniu 
misji belgijskiej, która pod przewodnictwem ka- 
pitana Five i 2 inżynierów odbywała podróż 
w interesach handlowych i przemysłowych. Po- 
dobno także osiadły w Mongolji Belgijczyk Splin- 
gart. który posiadał tytuł mandaryna, został za- 
mordowany. Wiadomość ta jednak budzi wą- 
tpliwości. 

Londyn 21 września. „Biuro Reutera“ 
donosi z Pekinu pod datą 18 bm.: Zdaje się, 
że 10.000 wojsk połączonych zostanie przez całą 
zimę w Pekinie. Niemieckie wojska będą najli- 
czniejsze i zostaną prawdopodobnie podzielone 
na okoliczne miasta. Japończycy większą część 
wojsk swoich cofną do Nagasaki. Rosjan pozo- 
stanie 2.000. 

Londyn 21 września. „Biuro Reutera* 
donosi z Taku pod datą wczorajszą: Połączone 
wojska zaatakowały forty w Peiłang. Kanonada 
bardzo silna trwa jeszcze. 

Londyn 21 września. „Biuro Reutera“ 
donosi ze Szangaju: Wiadomość z Berlina, że 
cesarz Wilhelm zażądał przed rozpoczęciem ro- 
kowań wydania głównych winowajców, wywo- 
łała tu wielkie zadowolenie. Konsulowie zaprze- 
stali konferencyj, ponieważ bezpieczeństwo zdaje 
się być zagwarantowane. 

Szangaj 21 września. Lihungczang wczo- 
raj wieczorem miał przybyć do Taku. Dyrektor 
telegrafów Schenk nie pojechał z nim razem, 
lecz znajduje się jeszcze w Szangaju. 

Waszyngton 21 września. Onegdajsza 
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rada gabinetowa odbyła się pod przewodnictwem 
prezydenta Mac Kinleya. Jak słychać, odpowiedź 
Stanów Zjednoczonych zawierać będzie w uprzej- 
mych dyplomatycznych wyrazach, odrzucenie 
propozycji niemieckiej. 

Waszyngton 21 września. „Biuro Reu- 
tera* donosi: Zdaje się, że odpowiedż Stanów 
Zjednoczonych na niemiecką notę otrzyma for- 
mę cyrkularza do mocarstw, w którym nie bę- 
dzie ani bezwarunkowego odrzucenia, ani też 
przyjęcia propozycji niemieckiej. 

Jokohama 21 września. Z Pekinu do- 
noszą, że Japończycy dnia 16 b. m. zaata- 
kowali koło Yangfongu oddział bokserów, którzy 
zostali rozprószeni. 

Londyn 21 września. „Times* donosi 
z Pekinu 17 bm., że oddział wojsk zagrani- 
cznych udał się dla ochrony chrześcjan miasta 
Schun, położonego 20 mił na północny-wschód 
od Pekinu. 

To samo pismo donosi: Jak się należało 
spodziewać, poseł rosyjski odroczył swój wyjazd 
z Pekinu na czas nieograniczony. 

Waszyngton 21 września. Podług te- 
legraficznej wiadomości z Pekinu, oddział wojsk 
pod wodzą generała amerykańskiego udał się na 
zachód od Pekinu, celem rozpędzenia zebranych 
tam bokserów. 


Sytuacja w Austrji. 
(Telegram „Dziennika polskiego”). 


Odezwa niemieckiego stronnictwa 
ludowego. 


Wiedeń 21 września. Niemieckie stron- 
nietwo ludowe wydało odezwę wyborczą, która 
kładzie nacisk na to, że nie chodzi tu jedynie 
o uregulowanie języka urzędowego, które do- 
tyka pojedyncze części państwa, lecz o decydu- 
jacą dla istnienia monarchji kwestję, czy Austrja, 
wierna bistorycznemu rozwojowi organizmu 
państwowego, ma istnieć i rozwijać się pod 
przewodnictwem niemieckiem i pod hegemonją 
języka niemieckiego, jako języka państwowego; 
lub też manowcami eksperymentów federali- 
stycznych ma dojść do zupełnej politycznej i 
ekonomicznej zawisłości od Węgier, do klery- 
kalno-feudalnego panowania, do czeskiego prawa 
państwowego i tem samem do rozbicia pań- 
stwa. Niemcy muszą przy zbliżających się wy- 
borach dowieść, że gotowi są zniweczyć z po- 
mocą własnej narodowej siły tego rodzaju ten- 
dencje. 

Deputowani, należący do 
sLronnictwa ludowego, wywalczyli 
innemi stronnictwami niemieckiemi zniesienie 
rozporządzeń językowych. rozgromili autono- 
miczno-słowiańską większość izby deputowanych 
i doprowadzili do zizolowania Czechów. Odezwa 
zaznacza następnie, że niemieckie stronnictwo 
lodowe stoi niewzruszenie przy swoich ekono- 
micznych i socjalno-reformatorskich żądaniach. 
Członkowie tego stronnictwa składają w prze- 
świadczeniu sumiennego spełnienia obowiązków 
swoich mandaty w ręce wyborców. 

Zaprzeczenie. 

Wiedeń 21 września. Czeska „Revue“ 
doniosła. że prezydent ministrów dr. Koerber 
w rozmowie z drem Pacakiem dał do zrozumie- 
nia, iż posłom czeskiin na wypadek, gdyby ob- 
strukcję zmienili na normalną, choćby silną 
opozycję, daną będzie możność osiągnięcia ewen- 
tualnie portfelu handlu. Do tej teki, którą obe- 
cnie dzierży br. Call, miał być desygnowany 
pewien członek izby panów, zwolennik partji 
młodoczeskiej. (Wohanka, prezes izby handło- 
wej praskiej.) Dr. Pacak na poufnem posiedze- 
niu zawiadomił o tem komitet wykonawczy 
Młodoczechów, który jednak nie uznał potrzeby 
zmiany taktyki za taką cenę. 

Reprodukując powyższą wiadomość, zauwa- 


niemieckiego 
wspólnie z 


zamknięcia sesji do rozwiązania izby posłów, ni- 
„gdy żadnej Czechom nie oliarowywał ceny za 
zaniechanie obstrukcji. 
| zo 

Praga 21 września. „Narodni listy* 
twierdzą, że przeciwko auskultantom i prakty- 
kantom tutejszego sądu krajowego, którzy w zi- 
mie br. przyłączyli się do akcji dla popierania 
materjalnego bytu funkcjonarjuszy sądowych 
najniższej rangi. wdrożone zostało śledztwo dy- 
scyplinarne. 
a O 
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telegraficzne i telefoniczne. 


Katastrofa w kopalni. 
Dux 21 września. Jak dotychczas stwier- 
azono, ofiarą katastrofy w szybie „Frisch Glńck* 
padło 40 robotuików, a 6 brakuje. Nadto 9 jest 


Wnętrze nowego teatru 


we Lwowie. 


L 

(w...ski) Tytuł wyżej wypisany ma tę do- 
brą strone w swem brzmieniu, że uwalnia od 
omawiania zewnętrznego wyglądu nowo wznie- 
sionego gmachu. W takim bowiem wypadku 
zdarzyćby się mogło łatwo, że tu i ówdzie na- 
sunęłaby się pod pióro jakaś uwaga, zaprawna 
może cierpką goryczą. a tych twórca gmachu 
p. Gorgolewski nasłuchał się już dotychczas słu- 
sznie i niesłusznie po uszy. Należy mu się w tej 
mierze już naprawdę wypoczynek, tem bardziej, 
że jeśli się „złe* stało, to już się nie odstanie, 
choćby nad niem jeszcze drugich tyle krytyku- 
jących kruków krakało. 

Więc może lepiej być na punkcie nowego 
teatru optymistą, a zwłaszcza, gdy się znajdzie- 
my wewnątrz nowego teatru. Po co zresztą 
mamy sobie psuć krew tem, że gdzieś tam 
w górze kopuła miedziana usiadła na gmachu 
i dusi go swym ciężarem, jak zmora, że cały 
gmach przysiadł ku ziemi itd. itd., kiedy te 
wszystkie zgryźliwe uwagi, to tylka dziś cierpka 
musztarda po obiedzie. Pozwólmy tedy dalej 
gmachowi rozsiadać się jak najszerzej wśród 
świeżo wytynkowanych kamienie placu Gołucho- 
wskiego, pozwólmy trzem skrzydlatym genju- 
szom dalej czynić bezskuteczne wysiłki do wzlotu 
w niebo, a sami chodźmy do środka. Jeśli nas 
wnętrze zadowoli, to wszystko dobrze, bo w re- 


tak ciężko poranionych, że wątpią o utrzymaniu 
ich przy życiu. 


Szach w Wiedniu. 

Wiedeń 21 września. Wczoraj o godz. 
*, na 6 wieczorem przybył tu szach perski. Na 
wszystkich stacjach, któremi przejeżdżał pociąg 
dworski z Marjenbadu do Wiednia, ustawieni 
byli naczelnicy władz dla powitania szacha. 
Wiedeński dworzec Franciszka Józefa był pięknie 
udekorowany. Na peronie ustawiono kompanję 
honorową, dla powitania gościa stawili się wszy- 
scy arcyksiążęta, komendant korpusu na czele 
generalicji, ministrowie, dygnitarze dworscy, na- 
miestnik i burmistrz. Tuż przed przybyciem po- 
ciągu nadjechał także cesarz, przez całą drogę 
witany przez publiczność entuzjastycznymi o- 
krzykami. 

W chwili wjazdu pociągu zaintonowała ka- 
pela hymn perski. Cesarz bardzo serdecznie 
przywitał się z szachem i przedstawił mu arcy- 
książąt, poczem obaj monarchowie odbywszy 
przegląd kompanji honorowej, powozem odje- 
chali do Burgu. Wzdłuż ulic wojska tworzyły 
szpaler. 

W Burgu oczekiwał szacha minister spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski, areyksiążęta i dy- 
gnitarze dworscy. 


Sejmik relacyjny Kolomana Tiszy. 


Wielki Warazdyn 2i września. Ko- 
loman Tisza, składając wczoraj sprawozdanie 
poselskie oświadczył, że wszyscy patrjoci po- 
winni dążyć do wzmocnienia Węgier w cha- 
rakterze jeduoliegu państwa i starać się o za- 
pewnienie państwu węgierskiemu poszanowania 
zarówno wewnątrz. jak i zagranicą. Sprawy te- 
go państwa powinny być rozwijane z uwzglę- 
dnieniem historycznego rozwoju i chwilowych 
stosunków, lecz zawsze w kierunku liberalnym. 
Nie można bezwarunkowo dopuścić do zwycię- 
stwa reakcji. Mowca pochwala, iż obecny rząd 
nie prowadzi polityki szowinistycznej ; przema- 
wia za wyrównaniem interesów rolnictwa, ku- 
piectwa i rękodzielnictwa i oświadcza dalej, że 
występować będzie zawsze i wszędzie przeciw 
tym wszystkim, którzyby chcieli zamącić pokój 
wyznaniowy, będący dotychczas dumą ojczyzny 
i szczęściem narodu. Mowca przechodzi nastę- 
pnie do omówienia stosunków w Austrji; po- 
wiedział, że każdy zdrowo myślący Węgier z pe- 
wnem zaniepokojeniem spogląda na to, co się 
dzieje w Austrji. Mowca jest przekonany, iż 
kraj cały pragnie gorąco, aby stan rzeczy w 
Austrji wyjaśnił się jak najrychłej i aby dalsze 
tam wypadki rozwijały się na gruncie ściśle 
konstytucyjnym. 

Mowca wyraziwszy nadzieję, że to rychło 
nastąpi, zaznaczył, iż dziś niepodobna o tem po- 
wiedzieć, co Węgrzy mają uczynić, gdyż to za- 
wisłem jest od ukształtowania się stosunków w 
Austrji. W każdym wszakże razie Węgry po- 
winny jak najofiurniej i z jak najwiekszem po- 
święceniem spełnić swoje obowiązki wahec kró- 
la. Pod względem ekonomicznym nie można 
Węgrom wskazywać ściśle określonej drogi. Po- 
lityka ekonomiczna musi być zastosowaną do 
własnych interesów kraju. Być może, że wię- 
kszość kraju uzna rozdział terytorjum cłowego 
za odpowiedniejszy i korzystniejszy dla państwa 
węgierskiego; gdyby jednakże większość kraju 
była jak i dotychczas tego zdania, że wspólny 
obszar cłowy jest korzystniejszym, to w takim 
razie Węgry powinny obsławać przy tem, bez 
względu na to, co się stanie w Austrji. W koń- 
cu dotknął mowca kwestji zbliżających się wy- 
bórów i wyraził nadzieję, że wyjdzie 7 nich w 
dotychczasowej sile stronnictwo liberalne. Wy- 
borcy przyjęli z wielkim apłauzem powyższe 
wywody. 


30-ta rocznica zajęcia Rzymu. 


Rzym 21 września. Tutaj i w całym kraju 


. obchodzono jak najur iej „tą rocznicę 
ża „Wiener Abendpost", że rząd w okresie od ; i Jroczyšciej #0- tajai vanigg 


zajęcia Rzymu. Wszystkie miasta były wspa- 


niale udekorowane. W Rzymie członkowie ko- | 


mitetu uroczystości, różne deputacje i delegacje 
rady munieypalnej, armji t marynarki złożyły 
wieńce na grobach Wiktora Emanuela i Hum- 
berta. Przy „Porta pia* odczytał burmistrz te- 
legram od króla, który podziękował za to, że 
w dniu tak pamiętnym dla Włoch, Rzym zwró- 
cił się do niego i zamanitestował nierozdzielność 
losów ojczyzny z przesławną stolicą. Burmistrz 
wygłosił następnie przyjętą okłaskami mowę, w 
której zwrócił się przeciw tym wszystkim, któ- 
rzyby ośmielili się zagrażać całości i nieroz- 
dzielności ojczyzny, poczem powiedział, że Rzym 
ma niezłomne zaufanie do młodego władcy i do 
misji domu Sabaudzkiego. W końcu stwierdził 
w sposób uroczysty, że króla i lud łączy nie- 
rozerwalny węzeł. 
Dżuma. 


Glasgow 21 września. Dotąd stwierdzo- 
no 21 wypadków dżumy i 3 wypadki podejrzane. 


, zultacie teatr jest poniekąd podobny do zegarka. 
Jeśli wewnątrz wszystkie kółka wytrzymałe, mo- ` 


. kupuje bilet przed okienkiem, okrąża żelazną 
Gdzie : 


cne, w porządku dobrane i zegarek idzie wy- , 


śmienicie, to przecie można mu bez wielkiego 
żalu darować mniej zgrabną kowertę i łańcu- 
szek. Nie ma gadania, że tam, gdzie się wpa- 
kowało 1 miljona, możnaby się domagać 
ozdobniejszego „łańcuszka i kowert*. 

Lecz dość tych uwag — wejdźmy do środka. 
Bez mała wszystko tu już na wykończeniu, więc 
można już oglądać „wnętrze“. Ponieważ jednak 
porządek jest duszą wszechrzeczy, więc oglądać 
będziemy wszystko po kolei. Wchodzimy tedy 
jednem z, trzech wejść frontowych. Wybieramy 
to środkowe. Wszystkie te trzy wejścia czy bra- 
my mogłyby być większe i wspanialsze, ale trz-ba 
się domyśleć, że jest to skromność wymiarami 


wana. 

Stoimy tedy w niedużym rozmiarami przed- 
sionku, który będzie otwarty dla wszystkich 
przez dzień cały. Na lewo i prawo prowadzą 
drzwi do kas. Tych jest dwie. Jedna na przed- 
stawienia wieczorne, druga na popołudniowe. 
Urządzenie tych kas nadzwyczaj praktyczne i do- 
wcipne. „Do tej części korytarza bocznego, gdzie 
mieści się loża kasjera, prowadzą z przedsionka 
drzwi o dwu skrzydłach. % tych jedno skrzydło 
otwiera się do wnętrza a drugie na zewnątrz. 
Oba skrzydła przedzielone są od wewnątrz że- 
laznem  przegrodzeniem, dotykającem drugim 
końcem do kolistej barjery umieszczonej przed 
okienkiem kasy. Osoba tedy chcąca zakupić so- 
bie bilet, wchodzi przez jedną połowę drzwi, 


; się na jedno i drugie. pó: 
t (jaką udarował lwowski pałac Thalji i Melpo- 
nieubłaganego na karcie planu cyrkla podykto- | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22 września I9UU r. 


Morderca dziewcząt. 

Brema 20 września. Wczoraj przesłu- 

chano w dalszym ciągu świadków. Świadkowie 

ci zeznawali przeważnie obciążająco - dla oskar- 
Żonego0. 


Szkoła polska w Cieszynie. 
Cieszyn 21 września. W środę odbylo 
się tu otwarcie polskiej szkoły ludowej, założo- 
nej z funduszów cieszyńskiej Macierzy szkolnej. 
Do szkoły tej zapisało się 100 dzieci pol- 
skich. Miasto będzie musiało w najbliższym cza- 
sie wziąć tę szkołę na swój koszt, a to ze 
względu na to. że w kraju o ludności mięszanej 
winna być wystawiona szkoła dla dzieci każdej 
narodowości już wówczas, gdy zgłosi się 40 
dzieci. 
Przyjazd ministrów pruskich. 


Wrocław 21 września. Zapowiedziany 
na dni najbliższe przyjazd siedmiu ministrów 
pruskich do Poznania, wywołuje tu wielkie wra- 
żenie. Nie zdarzyło się jeszcze, aby tylu dorad- 
ców korony zebrało się na jednym punkcie mo- 
narchji, bez widocznej dla ogółu, koniecznej po- 
trzeby. Przypuszczają, że z jednej strony idzie 
tu o jeszcze energiczniejsze postępowanie rządu. 
przeciw Polakom, z drugiej zaś, że taktyka so- 
cjalistów na wschodzie monarchji pruskiej, zwró- 
cona przeciw antipolskim rozporządzeniom mi- 
nistra Studta, wywołała w kołach rządowych w 
Berlinie pewne zdumienie. 

Idzie także o to, by władze prowincjonalne 
naradziły się z władzami eentralnemi, jak mo- 
żnaby osiągnąć, aby w Berlinie otrzymywano 
z polskich prowincyj sprawozdania, które nie 
byłyby zabarwione jednostronnie hakatystycznym 
duchem — w kołach centralnych bowiem od- 
czuwają właśnie teraz potrzebę uzyskania ja- 
snego poglądu na stosunki na wschodzie pań- 
stwa, gdy położenie ogólnoświatowe nie wyklu- 
cza ewentualności szerszych zawikłań. 


Pożar w pociągu. 

Warszawa 21 września. W pociągu 
mięszanym nr. 13, który wyjechał z Warszawy 
wczoraj o godzinie 940 wieczorem, wybuchł 
pożar w wagonie, w którym mieściły się ma- 
terjały łatwo zapalne. Pożar powstał skutkiem 
tego, iż przez niedokładne zamknięcie wagonu 
przez szpary wpadła do tegoż iskra z lokomo- 
tywy. Pociąg stanął na torze kolejowym, mię- 
dzy stacjami Radziwiłłowem a Radą Guzowską. 
Pociągi kurjerskie, berliński i wiedeński, wstrzy- 
mane zostały skutkiem tego, pierwszy w Ru- 
dzie Guzowskiej, drugi w Grodziskach. 

Od płonącego wagonu, jak donoszą dalsze 
depesze z miejsca katastrofy, zajął się wagen 
drugiej klasy zawezwano robotników, którzy 
pracowali nad usunięciem palących się wago- 
nów z toru kolejowego. Podróżnych ogarnął 
wielki przestrach. 

Wreszcie zdołano pożar zlokalizować. Po- 
ciągi kurjerskie wyruszyły w dalszą droge z dwu- 
godzinnem opóźnieniem. 


Wieści o Andrćem. 

Sztokholm 21 września. Ostatnią, zna- 
leziona w Norwegji, boję Andrćego otwarto 
wczoraj w akademji umiejętności. Boja jest na 
zewnątrz dobrze zachowaną. Po zdjęciu nakry- 
wki znaleziono wewnątrz list pisany niewątpli- 
wie przez Andróego. Na liście tym znajduje się 
dopis-k pochodzący prawdopodobnie od towa- 
rzysza Andreego. Boję złożono w muzeum naro- 
dowem. 


Zaręczona z żydem. 


Wiedeń 21 września. Wiadomość po- 
dana przez dzienniki peszteńskie o tem, jakoby 
hrabianka Ludwika Taaffe zaręczyła się z drem 
Feldmannem, lekarzem z Koszyc, jest w pewnej 
swej części mylna, gdyż nie chodzi tu o hra- 
biankę Taaffe, lecz o jej starszą siostrę baro- 
nowę Matteneloit. Baronowa wyszła za mąż w 
r. 1889 i ma troje dzieci. W sanatorjum, w któ- 


rem się leczyła, poznała Feldmanna, który był | 
. asystentem leczącego ją lekarza i wcale nie jest | 


doktorem medycyny lecz rygorozantem. Na po- 
lecenie lekarza Feldmann towąrzyszył bar. Mat- 
tencloit. gdy opuściła sanatorjum i pielęgnował 
ją w jej domu podczas choroby przez kilka 
miesięcy. Zakochawszy się w Nim, miała baro- 
nowa napisać list do księżnej Hohenberg, żony 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, z prośbą 
o radę i otrzymała odpowiedź krótką: idź za 
głosein serca! Wtedy wyznała wszystko mężowi, 
a ten zgodził się na rozwód pod warunkiem, 
że majątek zostanie dla dzieci, baronowa zaś 


koron. Obecnie tak baronowa, jak i Feldmann 
bawią w Peszcie, by przyspieszyć kroki rozwo- 


dowe. 
Straszny wypadek. 


Pforzheim 21 września. Wczoraj rano 
zawaliła się ściana w nowo budującym się domu 


| 
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otrzyma tylko posiadłość wartości pół miljona | 500, Węgry 850, Wlochy 46. 


| mil, 441 tys. żydów. 


przy ul. Tunelowej. 11 robotników. zajętych 
przy budowie, jest rannych, z tych dwóch śmier- 
telnic. Jednego z robotników zasypały gruzy 
walącej się ściany i do dziś nie wydobyto go 
jeszcze. 


Zamach morterczy. 

Lipsk 21 września. Wczoraj wieczorem 
dokonano tu zamachu na młodą kantorzystkę. 
Gdy wchodziła do biura w domu przy Georgen- 
strasse l. 2, jakiś 40-letni mężczyzna zasypał jej 
oczy piaskiem, a następnie uderzył ją tak silnie 
w twarz, że odurzona tem. padła na ziemiębez 
przytomności. Korzystając z tego, zbrodniarz 
wyrwał jej z rąk torbę, w której znajdowały się 
podjęte przez nią na poczcie papiery i uciekł. 
Widocznie szedł on za swą ofiarą od poczty. 
Nie obłowił się jednak, gdyż kantorzystka listy 
pieniężne i pieniądze miała przy sobie w kie- 
szeni, a w torbie skradzionej znajdowały się 
tylko listy zwykłe. Ofierze napadu pospieszono 
natychmiast z pomocą. Od uderzenia cała twarz 
napuchła, ale na szczęście nie ma żadnego cież- 
szego uszkodzenia. 


Zamach (?) na ks. regenta Luitpolda. 

Monachjum 21 września. Krąży tu od 
kilku dni pogłoska o usiłowanym zamachu na 
księcia regenta bawarskiego Luitpolda. Pogłosce 
tej dotychczas nie zaprzeczono, a więc być mo- 
że, że polega na prawdzie. Rzecz cała miała się 
dziać, jak nwstępuje: Przed kilku dniami wyjechal 
ks. Luitpold na polowanie do Aligau. W lesie 
uwagę straży zwrócił na siebie jakiś człowiek, 
który chciał się docisnąć do stanowiska, zajęte- 
go przy linji strzałów przez księcia i który w 
sposób podejrzany manipulował rewolwerem. — 
Aresztowano go natychmiast, a koło księcia po- 
mnożono straż bezpieczeństwa. 


Ogromny pożar. 
Roubaix 21 września. Spaliły się tu 
olbrzymie magazyny wełny owczej i z drzewu. 
Szkoda wynosi 5,000.000 franków. 


Amilly 21 września. Podczas śniadania, 
danego przez prezydeuta Loubeta na cześć ofice- 
rów, podziękował minister wojny przezydentowi 
za wyświadczony armji zaszczyt i powiedział, 
że kraj może liczyć na dobrze uzbrojoną i pe- 
wną sukcesu armję. Prezydent Loubet powitał 
zagranicznych oficerów, zapewniając ich, że moga 
być pewni takich samych sympatyj, jakiemi 
otacza ich towarzyszy w Chinach wojsko fran- 
cuskie. Prezydent stwierdziwszy znakomite po- 
stępy armji francuskiej, zaznaczył, iż poszano- 
wanie. jakie okazuje ona dla instytucyj narodo- 


iż daremnemi były wszystkie zabiegi, 
odłączyć od demokracji. 
zują dowódcy dla wojsk i to zaufanie, jakie 
mają wojska dla swoich dowódców, są rękojmią, 
że honer i interesa Francji pod dobrą znajdują 
się opicką i że utrzymanie pokoju jest obecnie 
pewniejszem, niż kiedykolwiek. W końcu pre- 
zydent wzniósł toast na cześć armji francuskiej. 
Generał rosyjski Liliarski podziękował imieniem 
zagranicznych oficerów, wzniósł toast na cześć 
prezydenta i zakończył okrzykiem: Niech żyje 
Francja! Niech żyje armia! 

Popołudniu powrócił prezydent Loubet do 
Rambouillet, 

Belgrad 21 września. Dziś przybędzie 
tutaj specjalna delegacja sułtana, aby wręczyć 
królowej order „Szefakat.* 

Hamburg 21 września. Dzienniki tu- 
tejsze donoszą, że robotnicy zatrudnieni w war- 
statach okrętowych, postanowili zgłosić się na- 
powrót do pracy. 

Paryż 21 września. 
podstawie wydanych swego czasu, ustaw o anar- 
chistach. zakazał odbycie w Paryżu kongresu 
anarchistycznego. 

p 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 


Ilu jest żydów na świecie ? Pod względem 
liczby żydów spis alfabetyczny krajów przedstawia 
się. jak następuje (dla związłości, cyfry odnośne 
przylaczamy w tysiącach, opuszczajac wszędzie wy- 
raz tysiac“): Abisynia 200, Afganistan 14, Algier 
43, Anglia 80, Austrja 1.150, Australia 15, Belgia 
3, Bułgarja 27, Bośnia 8, Dania 4, Egipt 25, Fran- 
cja 54. Holandja 97, Indje 20, Kapland 4, Luksen- 
burg 1, Marokko 150, Niemcy 580. Persja 19, 
Rumunia 243, Rosja 4.140, Serbia 5, Szwecja 3, 
Szwajcarja 8, Stany Zjednoczone 1.000, Transwal 
10, Tunis 45, Turcja europejska 140, azjatycka 
Razem czyni to 9 
Obliczenia te jednak zawarte 
„Tablic statystycznych Hibne- 


aby ją 


w ostatnim wydaniu 


| ra* wymagają uzupełnienia. gdyż cyfry, tyczące się 


państw azjatyckich i afrykańskich wydają się prze- 
sadnemi, a natomiast istotna liczba żydów w Rosji 
jest większą o cały milion. W rezultacie tedy mo- 
żna liczyć żydów na ziemi do 10 milionów. 


barjerę i wychodzi drugą połową drzwi, 
lu wobec podobnej konstrukcji może być mowa 
o ścisku, czy tłoczeniu się?... 

Nachwaliwszy już do woli podobne urzą- 
dzenie sprzedaży biletów, wracamy do przed- 
sionka, skąd znowu troje drzwi większych, 
a dwoje mniejszych, zaprowadzą nas do westy- 
bulu. Westybul jest duży i obszerny. Podłoga wy- 
słana taflami kamionkowemi. Sztukaterje na 
ścianach gipsowe i niewyszukane. Stąd już do- 
stajemy się wprost do klatki schodowej. 


W gmachu tej miary, co półtoramiljonowy | 


teatr, klatka schodowa winna być wspaniale 


pomyślaną i wykonaną. E: Gorgolewski zdobył 
Z klatki schodowej tej, 


meny, może być dumny i gratulacje na tym 
punkcie przyjmować z czystem sumieniem. Inna 
rzecz, że ta klatka schodowa wraz z wszystkimi 
marmurami, złoceniami, sztukaterjami i meda- 
ljonami zaważyła w kosztorysie budowy baje- 
czną liczbą okrągłych 50.000 zł, ale w rezul- 
tacie rzecz warta jest tego. 

Matowo lśniący, 0 perłowym połysku mar- 
mur stopni schodowych, zlewa się bardzo har- 
monijnie z krzyczącą polichromią reszty mar- 


| stosownie i barmonijnie rozsnutym deseniem 


murów i pseudomarmurów, porozmieszczanych ; 


na całokształcie właściwej klatki schodowej w 
formie słupów, kapitelów, gzymsów itd. Zwraca 
na pierwszy rzut oka na się uwagę imilowana 


barwy odmiennej, przeważnie białej. 

Jednej rzeczy nie żałowano tu wcale, to 
jest złoceń. 5zafowano tu niem wprost z hoj- 
nością bankiera, który chce zaimponować go- 
ściom u siebie na przyjęciu. Złoceń tych jest 
stanowczo za dużo. Koroną zaś tego migocącego 
barwą zachodzącego słońca koloru, który o 
śmierć przyprawił króla Midasa, są żełazne na 
blanc złacone barjery, któremi zaopatrzono 
każdą z 9 archiwolt, wyglądających ciekawie 
z korytarzy trzeciego piętra. | | 

Same schody rozdzielają się w połowie na 
obie strony w prawą i lewą w formie litery „y*. 
Wchodzący temi lśniącymi stopniami na górę 
mimowoli, gdy stanie na zbieżnym punkcie 
trzech linij, stanowiących literę „y“, spojrzy 
w górę no i wokoło siebie. Wzrokiem ciekawym 
ogarnia się całość. 

Całość ta jest krzycząca, rozwichrzeniem 
barw, rozrzuconych po całokształcie, ale impo- 
nuje. Szeroko rozwarta źrenica gwałtem odrywa 
się od lśniących złoceń i od migocących bar- 
wnym przełyskiem marmurów. a biegnie w górę, 
gdzie na powierzchni szerokiego pasa, rzucają- 
cego powódź światła przez szklane szyby na 
całą klatkę schodową. rozmieszczono w symetry- 
cznym porządku cały szereg malowideł dużej ar- 


| tystycznej wartości. 


barwa szlifowanego porliru. Ponadto spotykamy ` 


się z marmurem czarnym, żółtym i porfirowo- | 


czerwónym, a każdy taki kolor, łagodzony jest 


Warto im wiele poświęcić uwagi, bo zasłu- 
gują w zupełności na to. Toż to cała galerja 
obrazów, artystycznie pomyślanych i tematami 
nanizanych w jedną wspólną całość, sklejoną 
myślą przewodnią. Kleił je tak tą myślą prze- 


Rząd francuski, na ; 


f 5 o Sid . į Langer z Wrocławia. 
U LA zg . $i tj 7 ' 2 + 
wych i praw krajowych. świadczy wymownie, | Zagorzański z Podwysokiego. 
: 5 | S. Koźmińska z Tarnopola. 
Ta piecza, jaką oka- | 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 21 września. 

(/r.) Z Berlina donoszą, iż wbrew powszech- 
nemu oczekiwaniu nastała dziś znaczna ulga na targu 
tamiejszym. Gotówka w eskoncie prywatnym pota- 
niała na AS chociaż obawiano się, że z powodu 
ultima drożeć już będzie aż do końca miesiąca, 
ustały także owe tłumne sprzedaże walorów prze- 
umysłowych, które ostatnimi dniami wywierały tak 
dotkliwy nacisk na kursa. Spekulanci i kantornicy, 
korzystając z bardzo znacznego obniżenia się kursów, 
przedsiębrali dziś dosyć liczne zakupna, co także 
niemało przyczyniło się do poprawienia się tendencji. 
Zwrot ten w Berlinie oddziałał także korzystnie na 
nasz targ, ale większego ożywienia nie sprowadził. 
W każdym razie pierwszorzędne akcje bankowe, tur 
dzież czeskie walory górmcze wyszły z obrotów dzi 
siejszych z wyższymi kursami. W Paryżu i Londynie 
była dziś dotkliwa zniżka. 

wiedeń %1 września. Zamknięcie giełdy godz. 2 w. 30 
Akcje austr. Zakł. kredyt 657-50, Akcje węg. Zakł. kred” 
670-—, Akcje Anglobanku 275—, Akcje Unionbanku 
551—, Akcje Laenderbanku 417:25, Akcje Bankvereinu 
490 —, Akcje Bodencredit 872-—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego —'—, Akcje kolei państw. 66725, Akcje kolei 


2 


połudn. 112:—, Akcje tramw. lit. a) 278—, lit. b) 
273:—, Akcje kol. Elbethal 46450, Akcje kol. Północnej 
—:—, Akcje kol. Czerniowieckiej —'—, Akcje Alpiny 
466:—, Akcje Rima Muranji 532—, Akcje pragskiego 


Tow. żel. 1834— tow. ——, Akcje fabryki broni 826-—. 
Akcje tureckie tytoniowe %98'—, Oblig. węg. inderan. 
89:75, Renta majowa 97:05, Austr. renta koron. 97:60, 
Węgierska renta koronowa 90 70, 56 1. listy Tow. kred. 
ziems. 90'1b, 4 proc. listy Banku kraj. 92—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99:10, 4 proc listy Banku hip. 90-75, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 9850, 5 proc. listy 
Banku hipot. 10950, 4 proc. Gal. oblig. propu. 95'45, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91:35, 4 prec. po- 
Życzka m. Lwowa BRA, Losy tureckie 10750, Marki 
118-359, Ruble 25550 


Przyjechali do Lwowa. 
dni 21 września 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja |. 5, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr S. Wiśnie- 
wski z Krysłynopoła. B. Skrahal z Rudenka. O. Weber 
z Karwina. A. Reinisch z Wiednia Hr. W. Rościszewska 
z Królestwa Polskiego. E. Krzysztofowicz z Załucza. T. 
Christescu z Ploesti. H. Elian z Bukaresztu. Łyskowsk. 
z Fryburga. Grabowska z Litwy. T. Sroczyński z Jasła. Z. 
Linz z Salcburga. S. Kolin z Londynu. W. Weinimann z 
Paryża. 

HOTEL EUROPEJ=KI Hr. S$. Bogusz z Rosji. Hr. 
M. Pinińska z Koszyłowiec, Hr. L. Dębicki z Jaworowa. 
K. Malczewski z Delatyna. G. Szaszkiewicz z Rzemieuia. 
A. Szyszkowski z Podola ros. F. Weber z Berlina. J. 
Wolgner ze Stanisławowa. S. Lewandowski z Bełzca. D. 
S. Glazor ze Schodniey. Ks. d. 

M. Maresch z Komarówki. 
A. Piering z Voralberga W. 
Millres z Wiednia W. Groer z Warszawy. W. Schmiedłt 
z Brzeżan. W. Schwarz ze Stanisławowa górn. 


Nadesłane. 
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Dr. Kazimierz Kruszyński 
w chorobach płuc i gardła ordynuje od godziny 3—5 
772 1—6 popołudniu 
ulica Akademicka |. 16. I. piętro. Telefon 169. 


Dr. Zenon Leńko 


b dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
' mrdynuje ww choroba:h chirurgicznych 
od godziny 3—5 popołudniu. 


w Wilii pod „Trzema różami” 
połozone, obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączmiej z mw odrębnem wejściem, 
sa go wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se- 

zony, według umowy. Ceny umiarkowane. 

W aniejscu restauracja i cukiernia. 
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
bliższych inforiuacyj udziela zarząd. 418 


Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY 
lekarz chorób kobiecych 1 specjalista mas-zu 


ordynuje podczas sezonu kąpielowego 
w Krynicy. 


-Kantor wymiany 


c. k uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecza2g0 


kupuje i sprzedaje 70 


Wszelkie papiery wartościowe | MONI 


po najdokładniejszym kursie dziennym 


zia liczac żadnej prowizji. 


wodnią Tadeusz Popiel, chluba drużyny lwow- 
sklej, grupującej się pod znakiem pędzla. Popiel, 
jako artysta dużo potrafi, a wszystko, co wy- 
kona, wykona z pedantycznością niemal profe- 
sorską. Nad swym talentem i to wcale wybi- 
tnym talentem czuwa on jak śpiewak nad swym 
głosem podczas produkcji. Nigdy nie strzeli kiksa. 
Widać, że to w pierwszym 1zędzie natchnęło 
reprezentację miejską, iż „obmalowanie* łuko- 
wych pasów, idących wkoło między szklanym 
stropem, a ścianami, jemu powierzyła. W dużej 
części przyczyniło się do tego także i to, że Po- 
piel uważany był niejako za specjalistę w ma- 
larstwie dekoracyjnem. Malowałz całą brawurą 
artystyczną kościoły. «, 
Siła wypróbowana, r ożna jej tedy śmiało 
zaufać — tak sobie powiedzieli radcy miejscy 
i powierzyli Popielowi pierwsze skrzypce w gra- 
nicach klatki schodowej. Popiel podjął się pracy 
z zapałem i z całą głoszoną o nim sumienno- 
ścią. Nad tematami niezbyt się wysilał, miał 
bowiem do skomponowania same alegorje, te 
zaś mają to do siebie, że darowuje im się ła- 
two konwencjonalność i powtarzanie się i że 
nie wymagają znowu zbyt dużej inwencji w po- 
mysłach. Postaci alegoryczne są po największej 
części gotowe, artysta nadaje im tylko orygi- 
nalne piętno swego talentu: przedewszystkiem 
zaś pilnuje, ażeby symbole naprawdę przedsta- 
wiały to. eo przedstawiać mają. Temu wszyst- 
kiemu w szkicach dostawionych przez „popra- 


| wnego* Popiela aż nadto stało się zadość. 
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Ilu jest wynalazców ? Kto może wyobrazić 
sobie istotną liczbę wydawanych rocznie patentów ? 
Francja wydaje 12.000, Austrja 5.000, Belgja 7.000, 
Niemcy 7.000 tylko. W Anglji od r. 1617 do pory 
obecnej wydano 277.000 patentów. Patenty są tem 
liczniejsze, że poręka, zapewniona wynalazcom, jest 
poważniejszą, a sprawa poręki ma być przedmiotem 
rozpraw członków kongresu. 

Z historji upałów. Pewien angielski szpes 
racz ogłosił świeżo wynik dokonanych przezeń po- 
szukiwań, dotyczących największych upałów, wspo- 
minanych w historji i w kronikach. W r. 627 źró- 
dła powysychały, a ludzie omdlewali od gorąca. 
W 897 r. wszelkiej roboty w polu zaniechano. 
W 993 r. orzechy upiekły się na drzewach od pro- 
mieni słonecznych, tak zupełnie jakby w piecu. 
W 1000 r. powysychały wszystkie rzeki we Francji, 
a euelinące wyziewy z ciał miljonów ryb, stały się 
powodem wybuchu choroby epidemicznej. W 1014 
r. łożyska rzek w Alzacji i  Lotaryngji były suche 
przez cała lato. Ren wysechł zupełnie w 1132 r. 
W 1152 r. upały były tak wielkie, iż jajka można 
było gotować na piasku. W 1227 r. ludzie i zwie- 
rzęta umierali od zbyt rozżarzonego powietrza. 
W 1308 r. nie było prawie wody w Renie i w Du- 
naju, a przez łożyska rzek tych  przechodzono jak 
po ubitej szosie. Zboża spaliły się w polu w 1394 
r, a w 1538 Sekwana i Loara były tak suche jak 
piaskowe lądy. W 1556 r. niebywała susza nawie- 
dzila całą Europę, a w 1614 chłodna zazwyczaj 
Szwajcarja nie miała potoków ani wodospadów. Nie 
mniejsze upały panowały w 1646,1679 i 1701 r., 
w 1715 zaś, od marca do października nie upadła 
umi kropla deszczu, a ternperatura dosięgała 38 sto- 
pni Reamura; w niektórych miejscowościach drzewa 


owocowe zakwitły po raz drugi.  Nadzwyczajnymi 
upałami odznaczały się też lata 1724, 1746, 1756 
i 1811. W 1815 r. lato było tak upalne  (termo- 


metr wskazywał 40 st. R.), iż wszystkie miejsca 
zabaw publicznych musiano pozamykać. 

Komu zazdroszczą monarchowie. Angiel- 
ska księżna Argyll rozesłała niedawno do ukorono- 
wanych głów europejskich oraz do książąt i księ- 
żnych dworu angielskiego okólnik z zapytaniem: 
komu zazdroszczą, a otrzymane odpowiedzi zebrała 
w osobne album. Pierwszy zapytany, ks. Walji, od- 
powiedział nawpół żartem, nawpół serjo:  „Zazdro- 
szczę człowiekowi, który może sobie pozwolić na 
małą niedyspozycję, przyczem nie rozchodzi się po 
całej Europie wieść: „Jego wysokość poważnie za- 
niemógł*, nadto człowiekowi, który może zjeść obiad, 
u cały świat nie zostaje zawiadomy, że: „Jego wy- 
sokość jadł z wielkim apetytem“ j człowiekowi, 
który może być obecny na wyścigach, a wszędzie 
nie głoszą, „Jego wysokość stawia wysokie zakłady*. 
Słowem zazdroszczę człowiekowi, który należy do sie- 
bie i swojej rodziny, którego każdy ruch nie jest 
śledzony przez cały świat i opacznie tlómaczony*. — 
Syn jego, ks. Yorku, oświadcza: „Zazdroszczę czło- 
wiekowi, który może ułożyć sobie dzień wedlug wła- 
snej woli i o którego nikt się nie troszczy*.  „Za- 
zdroszczę najbardziej tej kobiecie“, — wzdycha księ- 
żna Walii, -- „która nie musi się „rozkoszować“ 
stanowiskiem królewskiem i może żyć dła swoich 
własnych spraw*.— Księżna Yorku odpowiada: „Za- 
zdroszezę tylko jednemu człowickowi, — memu mę- 
żowi*. Księżna Karolowa duńska, córka ks. Walii, 
oznajmia: „Gdy mogę pojechać na długą wycieczkę 
waz: 
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Nowo otworzony Zakład pogrzebowy 


„Stella“ K. Słotałowicza Wałewa 11 


urządza pogrzeby tak majwapanialsze 
jakoteż i najskromniejsze o 25'/, taniej 
niż inne przedsiębiorstwa pogrzebowe. 


rowerem i poświęcić się w zupełności domowi mo- 
jemu i moim obowiązkom, nie zazdroszczę nikomu; 
gdy wszakże muszę być królewską wysokością, wów- 
czas zadroszczę każdemu człowiekowi na świecie*. — 
Cesarz Franciszek Józef nadsyła odpowiedź: „Komu 
zazdroszczę? Każdemu kto nie jest cesarzem“. Ce- 
sarz Wilhelm zaś odpowiada negatywnie:  „Czło- 
wiek, któremu nie zazdroszczę, to ten, który nie ko- 
cha swojej ojczyzny*. 

Labirynt nie był bajką. Dotychczas archeo- 
logowie mieli bardzo mgliste pojęcia o miejscu, na 
którem znajdował się labirynt, a nawet uważali opo- 
wiadania o Minosie i labiryncie za legendę fantasty- 
czną. Dziś, dzięki poszukiwaniom Evansa, mit przy- 
obleka formy prawdy a bajka staje się historją. Już 
Schliemann chciał dokonywać poszukiwań na jednym 
z pagórków kreteńskich, stanął mu jednak na prze. 
szkodzie upór właścicieli gruntów, Turków, którzy o 
sprzedaży terenu nawet słuchać nie chcieli.  Schlie- 
mann, zrażony trudnościami, zaniechał projektu po- 
szukiwań. Dopiero Evans, wytrwały, jak na Amery- 
kanina przystało, doprowadził rzecz do skutku. W 
ciągu lat kilkunastu, bądź pieniądzmi, bądź drogą 
procesów, doszedł do tego, że stał się posiadaczem 
całego pagórka, tyle cennego dla archeologów. Już 
pierwsze roboty dowiodły, że Evans nie mylił się w 
przewidywaniach, gdyż znaleziono ruiny wspaniałego 
pałacu z XIV lub XV wieku przed Narodzeniem 
Chrystusa. Evans zapewnia, iż ma do czynienia z pa- 
łacem króla Minosa. 

Wzorowe biuro stręczeń. W Danji nanno- 
żyło się wiele biur wywiadowczych. — Literat Zeus 
Karlsen tak je charakteryzuje: „Pragnąc wystawić 
na próbę zakład podobny, udałem się do właściciela 
słynnego „na świat cały* instytutu detektywów i o- 
świadczyłem, że mój wuj, (ma się rozumieć nieistnie- 
jacy), zmarł w Ameryce i zapisał mi 100.000 dola- 
rów, ale pod warunkiem, że się ożenię... -- Rozu- 
miem — zawołał dyrektor — poszukuje pan żony. 
To rzecz łatwa. Mój oddział matrymonialny, I. pię- 
to, drzwi nr. 56, biura nr. 9, urządzony wedle 
wszelkich wymagań. Raczy pan tam się udać, okre- 
ślić pożądany kolor włosów, charakter, numer ręka- 
wiczek, majątek... — Przepraszam pana, nie chodzi 
mi tyle o małżeństwo, co... — O spadek — rozu- 
miem. Wyszukamy panu żonę, z którą będziesz mógł 
po trzech, a nawet po dwóch duiach rozwieść się. 
Nie łatwo to wprawdzie, ale przy naszych stosun- 
kach... — Sprawa jeszcze trudniejsza — wtrąciłem. | 
Wedle testamentu, powinienem mieś dwoje dzieci... | 
— À pan nie masz ani jednego? Dobrze, znajdzie- | 
my panu wdowę z dwojgiem dzieci. -- Trudno było | 
tego człowieka zbić z tropu. Pragnąc położyć kres | 

| 


jego gadatliwości, powiedziałem mu całą prawdę: 
— Nie mam wcale wuja w Ameryce; nikt mi spadku 
nie zostawił — oświadczylem. Nie nie szkodzi; 
to się o spadek wystaramy odparł dyrektor ze 
spokojem niezmąconym. — Wobec takiej przedsię- 
biorczości, nie znalazłem innej rady, jak... uciec. 
Talizman Carnota. Wdowa po zamordowa- 
nym prezydencie Francji, poleciła synom w ostatniej 
woli usunąć bezzwłocznie z domu znajdujący 
się tam talizman. Mowa tu o posążku indyjskim, 
darze serdecznego przyjaciela Carnota, inżyniera Le- 
bon, znanego badacza Indji. Podówczas Carnot był 
jeszcze zwykłym deputowanym. Przesłaniu daru to- 
warzyszył list, opiewający, iż Fetisz załączony, ongi 
własność indyjskiej dynastji Khadjurno, podług pra- 
starej tradycji, zapewnia posiadaczowi najwyższą wła- 
dzę, lecz zarazem może sprowadzić śmierć gwałto- 
wną. Po obraniu Carnota prezydentem rzeczypospo- 
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litej, pani Carnot na życzenie Lebona odpowiedziała 
dwoma tylko wyrazami: — „Idol indien*. Po kata- 
strofie ljońskiej nieśmiałą już widocznie dotknąć 
przedmiotu. Testament jednak dowodzi, iż myśl ta 
już jej nie opuściła. 

Nowe pole djamentowe. Carska akademja 
nauk w Petersburgu otrzymała urzędowe zawiado- 
mienie, że odkryto tzw. pole djamentowe nad rzeką 
Kamienką, dopływem rzeki Sanarki. Nad Sanarką już 
dawniej znajdywano różowe topazy, żółte chryzebe- 
rolle, itp. Odnajdywano także w tych okolicach tzw. 
kamienie „captivos“, albo niewolnicze, które zazwy- 
czaj znajdują się tylko tam, gdzie są djamenty i są 
jakby niewolnikami djamentów, co też nawet stało 
się przyczyną nadania im tej nazwy. Pod względem 
geologicznym pola nad rzeką Sanarką i Kamienką 
mają zupełnie taką samą naturę, jak słynne pole 
djamentowe w Brazylji. 

Dziki, czy dobry ton? Od niedawnego 
czasu do dobrego tonu w Paryżu należy akompanio- 
wać na lepszych koncertach ogrodowych orkiestrze 
gwizdaniem. Dziwaczną tę modę wprowadzili uczę- 
szczający bardzo licznie na modne koncerty Paiłlard'a, 
Amerykanie, którzy przeważnie gwiżdżą artystycznie. 
Pewnego wieczoru tedy kilku yankesów zaczęło gwi- 
zdać w takt granej przez orkiestrę melodji, która 
im specjalaie przypadła do gustu, a gdy muzyka 
ucichła, rozległy się grzmiące oklaski, bardziej na 
cześć gwiżdżących, niż grających. Zachęceni tem po- 
wodzeniem, podczas sztuki następnej zaczęli już 
gwizdać wszyscy obecni Amerykanie, a wynik stąd 
taki, że Paryżanie sfer lepszych, którzy dotąd potę- 
piafi gwizdanie, jako nie należące do dobrego tonu, 
ćwiczą się skwapliwie w tym kunszcie. 

Chińskie samobójstwa. Chińczycy odbierają 
sobie życie bez wahamia; misjonorze obliczyli, że na 
3000 ludzi przypadają 3 samobójstwa. Wówczas gdy 
w Europie, ludzie targują się na swe życie pod 
wpływem rozpaczy, obawy o przyszłość lub strachu 
przed cierpieniem fizycznem, w Chinach główną po- 
budką bywa... dotknięta ambicja i chęć zemsty Chiń- 
czycy są wytrzymalsi od nas na wszelkie dolegliwo- 
ści fizyczne i moralne, obawa nie wchodzi; więc w 
rachubę samobójców; za to żądza dokuczenia wro- 
gowi jest najczęstszą u nich pobudką. Chińczyk jest 
z natury mściwy, nie daruje krzywdy, a wie, ile 
przykrości spada na tego, kto pośrednio lub bezpo- 
średnio do śmierci ludzkiej się przyczynił: grozi mu 
więzienie i ruina. I tak żebrak, przez zemstę wiesza 
się na drzwiach właściciela sklepu, który go bez 
datku odprawił; obrażony na honorze, rozpruwa so- 
bie wnętrzności w mieszkaniu krzywdziciela, a każdy 
wsuwa w kieszeń pismo, świadczące, że doprowa- 
dziła gu samobójstwa niegodziwość wroga. Wsród 
kobiet zdarzają się samobójstwa z zazdrości; w ta- 
kich razach mąż musi odszkodowywać pieniężnie ro- 
dzinę żony. Dla Chińczyka niema gorszego nieszczę- 
ścia, jak „utrata twarzy* — tak określają wszelki 
szwank, poniesiony na próżności lub honorze; -—- 
chęć zmazania takiej krzywdy popycha wielu do sa- 
mobójstw, tak samo, jak: obawa kary, jak żal po 
utraconych pieniądzach. Inne pobudki samobójcze nie 
istnieją w państwie niebieskiem. 

Dzwony kornewilskie. Wsławione a raczej 
spopularyzowane przez operetkę Planquette'a dzwony 
kornewilskie są, jak dotychczas, mylem, w czasie 
bowiem ostatniego najścia Anglików na ziemię nor- 
mandzką dzwony te były zabrane i przewiezione do 
Anglji. Jeden tylko, największy, pozostał na ziemi 
francuskiej. Po zburzeniu opa twa w Corneville sur 
Risle, Aglicy, umieścili ów dzwon największy na oso- 
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5 do 15, Latarnie gospodarskie na naftę 
lub oliwę od złr. 1 do 3. Latarki rę 'zne 
do et. 50 do złr. 8 poleca ` 


PIOTR OARZĄSTOWSKI 
handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 


767 1 (naprzeciw katedry) 
Filja : Tarnepol plac Sobieskiego. 


Węgiel brunatny 


na cpal i do celów przemysłowych 
dostarcza po cenach odpowiednich 


m» L. GROSS 


KRAKÓW, ul. Mostowa 8. 


Rekawiczki 


Damskie i męskie prawdziwe „Viotoria* 
podwójnie stebnowane od 1:50. 


RĘKAWICZKI wizytowe, teatralne i balowe 
prawdziwe kozłowe od 1-80, Pęka- 
wiczki grube Nappe, Antylepy, Jelonle, 
snrnie od 1:50 


Jedyny skład dła calej Galicji prawdzi- 
wych Victoria rękawiczek. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki 8. 


Naftuła Toepfer. 
NPR RARE RENE I I IE I A 
„Wesoly grajek“ zbiór utworów 


marycznych 
na fortepiag wydany nakładem „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesyłką 
ocztewą 70 et.) Wesoły grajek zawiera 
ia wybornych walców, połek, mazurów, 


Jawa złota s" 


używać z Cejlonem 


i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost bę 5 
do Admi- Qi Lwów ulica Aka- R gatunki pen 
nistracji UNMIJIS  demicka 10 oddzielnie opalić. 
PSII I SIII RARARE RE RAN. > ©C>©OCCC 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego 0d 1 maja 1900. 


De Lwowu przychodzą: | rano |przedp. popoł. | wiecz. | moc Ze Lwewa odshedzą: | rano |przedp.| popoł. E; 10-50 
2'819, 9 6'10 | 8'50 | 1:86e| 5:46 | 8'40*| do Krakowa (8'40 rano) |415) 8:20 | 256°] 6 12:40 
i i kE Ao dw.) 8:85 | 8-00 | 2-35*| 5'40 |10'80 | do Podwołcotysk z gł. dw.| 6'20| 925 | 1:56" | 7-10 |11'00 
» ma Podzamczej3'12 | 7'40 | 320° 5:17 | 10:12 b z Podzamceza| 6:48 | 942 | 208°| 7-88 11:38 
z Tarnopola-Kopyczynieć . 285° 10:26 | do Tarnopola - Kopyczyniec pos T 11:10 
z Borek W dny aakiwa „| 8-80 2:35 | 5-40 3 pw Hi gitin kg w 11:00 
s Jarosławia . . . A 11:45 urosła a 56 10:46 
6:30 |11: 1:45*) 550 |1 do Czermiowiec-Itzkan . .| 6'85| 9-06 | 2:46* | 6.10 jiz. 
z Czeraiowiec-lizkan . 11-56 | 1:45 1000, 4 F om Podmpok 58 288 | 246 A (a 51 
Ła . Bndapesztu| 805 10:86 | de Stryja, Ławocz., Bndap.| ©" : 
poting Cyron Sa 2aj (t)| 8-06 1:45 10:85 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) S00 | 2:06 2.004 
z Stryja, Stanisławowa . .| 8-05 1:45 każ: 12:05 pri a, Stanisławowa . 1030 "00 
z B:lzca tw ONO SL ACZ UNC oo są: 4 Ś 
| 6 5 | 8:14 | 556 do Rawy ruskiej | Sokala . 10:20 7:26 |g91 
i estl z. E "yag . 7.45 y 1350 8288) 9-286] do Janowa | 913 wise. tt| 9'15) 1: 8'15 | 6'180 (3: 
2 Brzechowie . . . . .|6'46*| 8:16 7:34 | 8'50 | do Brzachowic 3:51 * m. ś.| 5'45*| 1010 | 2'16*| 7:48 | 8-26 
z Zimnej Wody 7-10 r. ° .|6'10 | 9-00 |11:16 5:46 | 8:49 | do Zimnej Wody 820 * |410| 846 526 | 6'40 10:50 
© Posiągi pospieszne (Schnollsige); B od 1/5 31/b i od 16/9 30/9 eo dzień, a od 1|5—15/6 w niedziele i święta; 


© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dai 


tt od 1/6—15/9 w niedziele i święta; 89 od 1/5—31/5 
i od 16/9—30/9; ° od 7/5 10/9. , 
Peciąg byskawiczny edohedsi ze Lwowa © godzinie 8'80 rane ; przychodzi de Lwowa © godzimie 8'1% wieczór. 


Portorico. . . . . .— zał ke ct 
Cuba gruboziarnista . =; m 
Cejlon zielona i e DA l u œp 4025 
” „ przednia. . . . . . . 1, 04, 
7 5 graboziarnista, 1 pn -a 
» » owa... «79 Fret 085 
Mocca arabska bardzo aromatyczna, 7 w 08 y, 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 


OBGCCECCOECCCCECCECECE 


bnej barce z zamiarem przewiezienia go do Londy- 
nu. Ciężar jednak był zbyt wielki i barka poszła na 
dno.  Najeźdzcy zaczęli usilnie pracować nad wydo- 
byciem dzwonu zatopionego, nadejście jednak od- 
działu wojska francuskiego zmusiło ich do szybkiego 
odwrotu. Dzwon więc pozostał na dnie rzeki, a lud 
okoliczny wierzy święcie, że dzwon ów odzywa się 
w wielkie święta, gdy dzwony na sąsiednich dzwo- 
nicach kościelnych dalekiem rozbrzmiewają echem. 
Obecnie pisma francuskie ogłosiły zbieranie składek 
na ufundowanie nowych dzwonów w opactwie kor- 
newilskiem, tak, aby dzwony kornewiłskie znów stały 
się rzeczywistością. Składki napływają tak licznie, iż 
w r. b. jeszcze będzie można dzwony owe ufundo- 
wać i zawiesić w starożytnem opactwie w czasie u- 
roczystości, organizowanych z tego tytułu przez gmi- 
ny okoliczne. Między innemi w dniu zawieszenia 
dzwonów odegrane będzie w Corneville sur Risle w 
teatrze pod gołem niebem arcydzieło Planquette'a. 

Prawie jakby bajka. W Londynie wyszła 
świeżo książka p. t. „Sailing Alone Around the 
World“, napisana przez kapitana Jozuego Slocum, 
zawierająca opis osobliwej podróży naokoło świata, 
którą kapitan ów odbył sam jeden na łodzi żaglo- 
wej „Spray* pomiędzy d. 24 kwietnia r. 1895 a 
3 lipca r. 1898. Podróż zaczęła się w Bostonie, na- 
| stępnie łódź skierowała się na Gibraltar, drogę Ma- 
i gellana, Australję, przez ocean Indyjski, naokoło 
' przylądka Dobrej Nadziei i z powrotem przez św. 

Helenę, wyspy Wniebowzięcia, Trinidad i Portorico. 
Maleńki statek. nad którego przygotowaniem do tej 
podróży pracował kapitan Slocum przez 13 miesięcy, 
; ma długości 36 stóp 9 cali, głębokości 14 stóp 2 
cale, objętości zaś 9 ton. W pierwszych dniach po- 
dróży samotność okrutnie dawała się żeglarzowi we 
znaki. „Gdy morze było burzliwe — pisze Slo' um 
- a ja miałem dużo do roboty z żaglami i łodzią, 
| odczuwałem mniej przykrą samotność. Ale w pogodę 
| nudziło mi się okrutnie... Słyszałem, że skutkiem 
nieużywania strun głosowych można głos zupełnie 
stracić, głośno więc wydawałem sam sobie rozkazy. 
Wreszcie nuciłem po całych dniach pieśni, które za- 
pamiętałem z lat młodzieńczych*. Zapasów żywności 
miał kapitan dosyć, urozmaicał zaś jadłospis mięsem 
żółwi, które łowił po drodze. Wypadków nadzwy- 
czajnych w podróży tej nie było. Wogóle w ciągu 
tej wycieczki łódź żagłowa przepłynęła 46.000 mil 
morskich. 

Słoń nadstawnikiem. Misjonarze z osady mi- 
syjnej Hilla, w Quigoli, wychowują słonia młodego, 
pojmanego przez Boerów na plasko-wzgórzu Huilla. 
Słoń ma zaledwie dziesięć miesięcy, w przyszłości 
może oddać znaczne misjonarzom, tymczasem bawi 
ich swoją przemyślnością. Od pierwszych dni przy- 
bycia wziął sobie za zadanie przestrzegać regulami- 
nu. „Mamy tu zwyczaj — pisze o. Paulus, przeło- 
żony tej misji do „Univers“ — po wieczornym pa- 
cierzu przechadzać się po podwórzu. Lecz skoro 
Ndiamha (tak się zwie słoń) nas dojrzy, sądząc za- 
pewne, że uchybiamy przepisom, zaczyna nas ścigać 
i póty nie daje spokoju, dopóki nie zamkniemy się 
w naszych celach. To też teraz po pacierzu w ka- 
plicy idziemy wprost do domu. Rzecz dziwna, w 
ciągu dnia, pozwala nam krążyć swobodnie, tylko 
wieczorem uważa przechadzki za niestosowne“. 

Wyścigi na beczkach. Na Sprewie, pod 
Berlinem odbywają się co niedzieli oryginalne wy- 
ścigi wodne. Uczestniey, ubrani w czerwone fraki 
i buty ze sztylpami, w cylindrach na głowie, jak 
jeźdzcy par force, siedzą na drewnianych koniach. 
Ale co to za konie! Są to poprostu puste beczki 


Poleca sie HOTEL FRANCUSKI 
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u 1858. 


na 4/, losy regulacji Cisy 
po cenie Koron 7 za sztukę. 


prennmerata roczna koron 3'40 


ODCOTODOOODOCCOOO 


RIEDLA 
AWY "SĘ 


08 » 


. 


lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 
wówczas należy każdy r geo 
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Winogrona stołowe, wielkogronowe, różowe i żółte, dobre, szlachetne 6 
Wiaogródi stoł., drobnogron., różowe, niebieskie i bisłe bard. słodkie AnA 
Brzoskwinie duże, tylko nejszłachetniejsze gatunki 6 klg koszyk > 
Owocs stołowe mięszane, gruszki, jabłka, śliwki i t. d, Skilg. koszyk . 


Ceny hurtewae: pp. Odsprzedającym, 
P dia szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 
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Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiege. 
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po piwie, lub po nafcie, do których z przodu przy- 
mocowane są grubo ciosane i pomalowane drewniane 
łby końskie, z tyłu zaś sterczy drewniany ogon. Na 
beczce znajduje się siodło drewniane. Każdy jeździec 
zaopatrzony jest w długie podwójne wiosło, a zada- 
niem jego jest wyscignąć współzawodników. A zada- 
nie to nie łatwe! Figlarna beczka przy najmniejszej 
zmianie równowagi, przewraca się na bok, to w prawo, 
to w lewo, a jeździec musi nie tylko starać się 
utrzymać tę równowagę, lecz dążyć naprzód. Uczestnik 
takiego wyścigu, musi być dobrym pływakiem, gdyż 
bardzo często przewraca się z beczką, poczem musi 
wyławiać z wody wiosło i kapelusz i cv najtrudniej- 
sza, dostać się znowu na siodło Publika, przygląda- 
Jąca się tym niezwykłym zapasom, bawi się wyśmie- 
nicie, zwłaszcza, gdy jeźdźcy staczają się do wody 
przed samą metą. 

Bourqet o przywróceniu monarchji. Gło- 
śny powieściopisarz oświadczył się w artykule, za- 
mieszczonym w „Gazette de France*, za przywróce- 
niem monarchji, dowodząc, że system monarchiczny 
odpowiada najświeższym wynikom nauki. Wszelkie 
hypotezy, z których wywodzi się wielka rewolucja, 
są sprzeczne z warunkami, jakie oparta na do- 
świadczeniu filizofja przyrody wskazuje jako prawa 
dobrobytu politycznego. Prawo głosowania ogólnego 
np. jest niewłaściwą podstawą zwierzchnictwa na- 
rodu, ałbowiem narusza prawo ciągłości. Nauka o pra- 
wach ludzkich zaprzecza faktowi różnorodności ras, 
a zatem jest niezgodna z wiedzą ścisłą. Zasada mo- 
narchiczna natomiast odpowiaóa, mocą dziedzictwa 
godności władzy, prawu ciągłości, przez istnienie ja- 
wnej arystokracji, prawu wyboru, a przez zachowa- 
nie tradycji, prawu ras. Bourget uznaje zatem w zu- 
pelności teorję Maurras'a, według której raonarchja 
reprezentuje istotny, właściwy nacjonalizm. 

Szkoda czasu! Londyńskie dzienniki donoszą, 
że znany miljoner, Jerzy Vanderbilt, swoim kosztem 
wyprawił do Jawy młodego uczonego amerykańskie- 
go, J. Waltersa, profesora na uniwersytecie „Yale“, 
w celu odszukania „Pithecantropusa*, łącznika mię- 
dzy człowiekiem i zwierzęciem. Jednocześnie w 
tym samym celu wyruszył z Niemiec p. Haeckels, 
profesor uniwersytetu w Jena. Walters opuścił 
Newhaven w dniu 1 bm., w nadziei wyprzedzenia 
Haekelsa, że jednak cel podróży obecnie stał się ja- 
wny, Haeckels w konkurencyjnym wyścigu do Jawy 
zdoła może przeciwnika wyprzedzić. Vanderbildt mnie- 
ma, że Walters ma większe widoki, posiada bowiem 
pewną wiadomość, gdzie należy szukać „Pithecantro- 
pusa“ Zdaje się, że ten p. Walters jest prostym 
oszustem, który chce Vanderbilta naciągnąć i przy- 
wieźć mu zwykłego szympansa lub orangutana, które 
istotnie żyją na Jawie, Sumatrze i Borneo; mają 
wiele cech wspólnych z człowiekiem, stojącym na 
najniższym stopniu kultury, co już stwierdziło wielu 
badaczy i podróżników, jeszcze dawno przed p.Wal- 
terem. 

Olbrzymie przedsięwzięcie. Niejednokrotnie 
już Holendrzy zdobywali duże obszary ziemi, prze- 
strzenie, stojące pod wodą. Obecnie projektują osu- 
szyć część jeziora Zuydersee, przez co zyskaliby 750 
mil kwadratowych żyznego gruntu. Roboty te rozło- 
żone zostały na 30 lat. Go roku ma być osuszonych 
25.000 morgów, zapomocą olbrzymich grobli. Keszta 
włącznie 4 odszkodowaniem za zniszczone rybołostwo, 
wyniosą 525.000.000 marek, wartość zaś zdobytej 
ziemi obliczoną jest na 5:43.000.000 marek. 


przy placu Marjackim we Lwowie GRĘ 


wzorowo urządzony 


DEF- Porcja d 8U centów. TTM 


CHOCOLAT 


SUCHARD 


Wystawa światowa Paryż 1900 


ma GRAND PRIX mm 
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Najwyższe odznaczenie. 


Winogrona kuracyjne słodkie 


codzień świeżo cięte, zupełuie dojrzałe, szlachetne gatunki. 
Deserowe, kuracyjne, oibrzymiogronowe, nejdelikatniejsze gat, 6 klg. koszyk zł. i” 
n s 150 
„ 220 
a, śl „ 150 
Marmolada z winogron i brzoskwiń, najdelikatniej. marmolada 5 klg. puszka „ 8:50 
Wino czorwone wzmacniające krew, albo Moszcz winny b. słodki 4 litr. becz. „ 2:50 


wysyłają franko do każdej pocaty za zaliczką 


PETROVITŚ % PANTITS 


właściciełe winnic, 


(połudn. Węgry). 
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Z cos. król. aprzyw. fabryki. 


REGENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


MG" i wszelkie inne wyroby Wag 
poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 
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we Lwowie. 


właścicielom hoteli, re- 
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